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Warunki prenumeraty na ostatniej stronie. -aBŁ

Szanownym naszym Prenume­
rator om, Współpracownikom i Czy­
telnikom zasyłamy serdeczne ży­
czenia Nowego Roku.

Redakcya.

@o Czytelników.
Dwunastoletnia praca na polu wydawniczem 

może być chyba zapewnieniem dla szanownych 
naszych prenumeratorów i czytelników, że calem 
sercem oddajemy się redakcyi „Jeźdźca i Myśli­
wego.” Staraliśmy się zawsze i starać będziemy 
o stały postęp, ulepszanie pisma i utrzymanie 
w niem racyonalnego. podstawowego kierunku.

Naszem niezmiennem dążeniem było i jest 
podniesienie hodowli krajowej i nadanie jej sta­
łych kierunków. Będziemy się czuli szczęśliwi, 
jeżeli hodowcy z całem zaufaniem, z tem prze­
konaniem, że ich dążenia, usiłowania, gorąco od­
czuwamy, będą się do nas odnosili i gotowi je­
steśmy zawsze im służyć chociażby najbardziej 
szczegółowemi wskazówkami i radami. Obcho 
dzi nas zarówno wychów koni pełnej krwi, 
pół-krwi, jak i koni pociągowych i roboczych, 
albowiem wszystkie te kierunki, odpowiednio ulep­
szone, wpływają dopiero na podniesienie krajowe­
go bogactwa.

Oprócz działu „Hodowli koni,” najważniej­
szego w naszem piśmie, łaskawy czytelnik znaj­
dzie zawsze w „Jeźdzcu i Myśliwym” urozmaico­
ne felietony, artykuły zajmujące się jazdą konną 
w przeszłości i dzisiaj, myśliwstwem, bibliografie 
wybitnych osobistości, wspomnienia o tych, któ­
rzy już zeszli z pola pracy i t. p.

Zatem z rozpoczynającym się Nowym Rokiem 
podejmujemy ponownie trud wydawniczy, krze­
pieni i podtrzymywani na duchu tem przeświad­
czeniem, że nasza praca nie powinna iść na mar­
ne i że kiedyś przyznają nam, że „pracowaliśmy 
szczerze!”

SZ
Kłusak normanńzki i stoczenia u je® Mewie.

——
Jak wiadomo, wyścigi kłusaków’ są bardzo roz­

winięte we Francyi i używają tam do nich niemal 
wyłącznie anglo-normandów. Wyścigi te odbywają 
się pod siodłem lub w zaprzęgu ze wspólnym startem. 
Anglo-normand we Francyi korzysta z bardzo sze­
rokiego uznania, najpiękniejsze karosiery, jakie wi­
dzimy w Paryżu, są tej rasy, lżejsze konie używają 
do pojedynczych zaprzęgów, a mniej cennemi „re­
montują kawaleryę.”

Otóż teraz podniosły się głosy we Francyi, , 
że i reproduktory kłusaki wywierają szkodli­
wy wpływ na samą rasę, i że remontowanie jazdy 
końmi, pochodzącemi od kłusaków, jest wprost nie 
możliwe i powinno być wzbronione. Przedewszyst­
kiem z całym zapasem silnych argumentów, wy­
stąpił przeciw anglo-normandzkim kłusakom hipo- 
log, p.de Gastć, dowodząc, że w budowie normandz-

p.de
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kiego kłusaka zaszły wprost zboczenia pod wpły­
wem selekoyi, skierowanej w jednym kierunku, to 
jest, aby osiągnąć jak najszybsze kłusowe recordy, 
i że zboczenia te wpływają na to, iż potomstwo kłu­
saków jest nie odpowiednie do usług kawaleryi. Dla 
kawaleryi s'redni kłus jest zupełnie wystarczający, 
a niezbędne jest, żeby koń mógł galopować1) 
wyciągniętym polowym galopem, i w tym chodzie 
brać przeszkody.

Przytaczamy tutaj dłuższy ustęp z książki p. 
de Gastó, żeby szanownych czytelników dokładnie 
zapoznać z przedmiotem. Tą kwestyą zajmuje się 
obecnie i prasa codzienna paryska, bo jest to 
sprawa w swoim rodzaju bardzo poważnej donio­
słości, mająca związek z obroną narodową. Wy­
stawmy sobie całą dywizyę jazdy, jak kirasyerów, 
dragonów, dosiadających na oko rosłych i pięknych 
koni, które jednak nie odpowiadają swojemu zada­
niu, nie mogąc galopować i galopem pracować 
w polu.

Pan de Gaste w swej książce, niedawno wy­
danej, pod tytułem „Budowa i chody” a), pisze co 
następuje:

Kłusak normandzki jest dziś w całej Francyi, 
z wyjątkiem południowych prowincyi, ojcem wszy­
stkich koni pociągowych lekkiego typu, oraz koni 
wierzchowych i remontowych.

Dla pierwszej z tych kategoryi, normand je­
szcze jako tako odpowiada celowi, dla drugiej jed­
nak rzecz się ma odwrotnie. Ale jest to jasne i wy­
tłumaczone, nie mogło być inaczej, albowiem kłu­
sak wyścigowy takim, jakim jest dziś, jest ko­
niem fatalnie popsutym przez jednostronną se- 
lekcyę, w celu osiągnięcia w kłusie, (a ten jest 
chodem niedogodnym, niezgrabnym, męczącym, 
a zwłaszcza niepraktycznym po nierównym grun­
cie) mniej szybkości, niż gdyby był to koń dobrze 
zbudowany i gdyby szedł galopem.

Kłusak normandzki tegoczesny, wytworzony 
jedynie w kierunku szybkości na torach wyścigo­
wych, stracił znacznie pod względem budowy i zna­
czenia, daje on co raz mniej Idobrych karosjerów. 
W r. b., przed koronacyą, król Angielski wysłał 
za kupnem karosyerów komisyę do Normandyi 
i przeznaczył na ten cel 600,000 franków.

Jeżdżono wzdłuż i wszerz po Normandyi,
1 nie zakupiwszy jednej pary koni, udano się na 
Węgry; tamtejsi hodowcy skorzystali z tej gratki,

’) Przed dwoma laty były robione w Krasnem Siole 
próby koni żołnierskich różnych armij, i na przestrzeni
2 w. anglo-normand wykazał najgorszy record. Najwię­
cej zaś wyróżniła się klacz pół-krwi z Kieleckiego.

2) Le modhle et les allures. 

znaleziono tam bez trudu to, czego szukano, ho­
dowcy wigierscy szeroko skorzystali z tej pomy­
ślnej dla nich okazyi.

Kłusak normandzki jeszcze raniej nadaje się 
do produkcyi koni wierzchowych i remontowych. 
Powołam się w tej mierze na energicznie zredago­
wany raport generała Faverot de Kerbrech do 
Zarządu Stadnin Państwowych, o wadliwej produ­
kcyi normandzkiego kłusaka. Zresztą dowódzcy 
kawaleryi we Francyi zgadzają się jednomyślnie 
w ocenianiu dzisiejszego normandzkiego konia jako 
remontowego.

Czyż nam kto zaprzeczy, że ani jeden kłusak 
normandzki, pochodzący od tych sławnych ogierów, 
które 40 lat natorach kłusaków weFrancyi obsypują 
złotem, nie brał udziału w raidzie dystansowym 
Bruksella — Ostenda, ani również na konkursie 
hipicznym w Turynie.

Tak samo w roku bieżącym w szampionacie 
dla bojowego konia, poważna większość oficerów 
dosiadała koni pełnej krwi, pomimo, że niezliczona 
liczba normandów pozostawiona była do ich rozpo­
rządzenia. Oficerowie krajów ościennych kupują 
przeważnie konie irlandzkie, pomimo sąsiedztwa 
Francyi, produkującej tyle koni zupełnie pod siodło 
niezdatnych. Również i nasi myśliwi, pragnąc na 
łowach dosiadać koni szybkich, wytrzymałych 
i pewnych w nogach, zakupują konie angielskie 
lub irlandzkie, płacąc od 3,000 do 5,000 fr. za sztukę, 
gdy obecnie stosunkowo pięknego i względnie do­
brego normanda dostać można za 1,500 do 2,000 fr.

Nie należy obwiniać tej mody, chwalącej 
wszystko co obce, zaręczyć jednak mogę, iż po­
ważniejsze, niż moda, przyczyny wchodzą tu w grę. 
Pan de Gaste, którego prace już niejednokrotnie 
nacechowały zaszczytnie, jako poważnego i zdol­
nego hipologa-hodowcę, wydał w tym roku książkę 
zatytułowaną „Le modhle et les allures,” drukowa­
ną u wydawcy Legoupy. Przedmiot swój autor 
traktuje tak gruntownie, z taką fachową znajomo­
ścią rzeczy, opierając swoje dowodzenia na fak­
tach niezbitych, przyczem dołącza odbitki koni, ro­
bione za pomocą fotografii w chwili ruchu, czyli 
o braku ścisłości mowy być nie może.

Dla gruntownego poznania własności rozmai­
tych typów koni, autor zwiedzał również najznako­
mitsze stada we Francyi, a mianowicie p. H. Say’a, 
barona bar. Schicklera, Rotschilda, hr. Le Marois, 
Caillaulta i t. p. Miał więc sposobność obserwo­
wać najznakomitsze reproduktory tegoczesne, 
jakimi są „Perth,” „Le Sanęy,”1) „Fra-Angelico,”

>) Padł, jak wiadomo, w r. z.

(Dokończenie).
Czwartek przechodzi znów cały. Niestety, nie 

o wiele szybszy pociąg wiezie nas dalej, na jakiejś 
małej stacyjce kupuję worek owsa, oraz parę kul 
słomy i tak dojeżdżamy do Talnego.

O, te Talne, okazuje się fatalne!
Około trzeciej popołudniu stajemy tam, ale 

mija parę godzin, a nie ruszamy dalej. Pytam 
konduktorów, jaka jest przyczyna tak długiego po­
stoju, a ci mi najobojętniej odpowiadają, iż nasza lo­
komotywa jest zajęta wekslowaniem wagonów z bu­
rakami i zbożem; jestto zarobek naczelnika i maszy- 

[ nisty, a ponieważ nasz pociąg jest powolny, spie­
szyć się z odjazdem niema potrzeby.

Wyprowadza mię to już z równowagi. Jak- 
to, więc zamiast dalej jechać, mam tu stać do późnej 
nocy? Biegnę na stacyę, obiecując sobie w duchu 
zgładzić ze świata pierwszego spotkanego kota. 
Do naczelnika mię nie dopuszczają, gdyż w tej chwi­
li przyjechał kontroler, zajęci są więc bardzo. 
Przebojem wciskam się do jego pokoju i udając, 
źe niewiem, iż jest z nim kontroler, zapytuję dość 
dobitnie, kiedy nareszcie nasza lokomotywa prze­
stanie wekslować zbożowe wagony dla komisyone- 
rów i kiedy wkońcu nasz pociąg puszczą ze stacyi. 
Dodaję na zakończenie, że wiozę konie dla znanej 
osobistości w stolicy, że mi już paszy brak i że w mar­
szrucie mam wskazane, iż jutro powinienem być na 
miejscu. Kontroler słucha tej całej mojej gorącej 
przemowy, poczem naczelnik przebywa kilka nie mi­
łych chwil, lecz mało mię to obchodzi. Zyskuję tyle, 
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„Chalet,” „Launay,” „The Bard” etc. Następnie 
obserwował i mierzył po szczególe konie różnych 
ras i typów, jak wyścigowe kłusaki, konie irlandz­
kie, anglo-araby, z południowej Francyi tak zwane 
„tarbais” i perszerony.

Poczem porównywał szczegółowo wymiary 
różnych części szkieletu tych koni, i doszedł do 
przekonania, że wszystkie te konie, różnych ras 
i typów, mniej więcej posiadają zbliżone podobień­
stwo ustroju kostnego i nie wiele się różnią wy­
miarami, z wyjątkiem tylko kłusaków wyścigowych 
normandzkich, których układ szkieletu jest odręb­
ny, gdyż wskutek podboru (selekcyi) w celu osią­
gnięcia szybkiego kłusa kształty kłusaka przeisto­
czono i zeszpecono fatalnie, zwłaszcza przód konia 
uległ skarłowaceniu łopatki (zanikaniu).

Najważniejszą zmianą szkieletu jest wadliwe 
ustawienie kości barkowej zwanej 7wwneras, podpiera­
jącej spód kości łopatkowej i sięgającej aż do łokcia 
(knykcia), która to kość (humerus) u wszystkich 
kłusaków' przybiera położenie prawie poziome, gdy 
przeciwnie u koni „wyścigowych” pełnej krwi, ir­
landzkich, anglo-arabów i wogóle znacznej liczby 
typów końskich, kość ta (humerus) posiada położe­
nie zbliżone do linii prostopadłej. Powyżej wy­
szczególniona zmiana, jak nie mniej i inne, uwydat­
niła się w szkielecie kłusaków wy rodzona ciągłą i dłu­
goletnią selekcyą, skierowaną wyłącznie w celu na­
dania mu „szybkości w kłusie,” i w tem upatruje 
właśnie pan de Gaste przyczynę, iż kłusak nor- 
mandzki jest tak lichym koniem wierzchowym, 
i z tego powodu nie umie i nie może dobrze galopo­
wać. Te zboczenia w budowie są tak bijące 
w oczy, że autor przytacza na ich zasadzie fakta 
rozpoznania przez siebie u roczniaków normandz­
kich danych ich powodzenia lub niepowodzenia 
w' mniejszym lub większym stopniu.

Pan de Gaste, wychodząc z tego punktu wi­
dzenia, opisuje cały szkielet konia, wyszczególnia 
jak ma być zbudowany, żeby mógł wykonywać 
maximum pracy, wykazując szybkość przy mini- 
malnem zużywaniu się organizmu.

Pan de Gastó utrzymuje, że „praca wykształ­
ca, wytwarza pewien organ. Pewien organ roz­
wija się, modyfikuje, funkcyonując w nowem dla 
siebie środowisku odmiennie od tego, w którem ży­
li przodkowie tegoż zwierzęcia. Czyli, zwierzę 
częściowo przekształca się pod wpływem naszych 
potrzeb lub nadawanej mu gimnastyki.”

Wyciągnięty kłus jest sztucznym chodem, 
i aby go doprowadzić do maximum do recordów na 
wiorstę 2 minuty, należy w jednym kierunku 
wyrabiać bardzo organizm zwierzęcia i poszuki­

wać zwierząt najbardziej swą budową do tego odpo­
wiednich. Powoli dochodzi się do anomalii, do 
jednostronności, i czyż podobnie wyspecyalizowany 
koń może być reproduktorem użytkowych koni, 
koni mających przenosić ciężkie trudy i które mają 
być zażywane różnemi chodami.

Zdaje się, że pod tym względem zdania nie 
mogą być sprzeczne i użyteczność kłusaka, jako re­
produktora, może być tylko bardzo ograniczona 
i nigdy nie może być skierowana do płodzenia re­
montowych koni. S. S.

„Figure-system” w teoryi i praktyce.
(Do/cońc^eme).

Już widzieliśmy, że Bruce-Lowe i jego naśla- 
dovzcy popełnili olbrzymi błąd, używszy za materjał 
statystyczny wygranę rodzin, bez brania w rachubę 
stosunku tej wygranej do liczby koni. Jeszcze bar­
dziej nierozważne było określenie przez nich zalet 
pedigree dobrego konia bez uprzedniego sprawdzenia, 
czem się ono odróżnia od pochodzenia bezklasowego 
konia i co go wyodrębnia z masy średnich, normal­
nych rodowodów.

Wprawdzie, od normalnego typu muszą się na­
potykać zboczenia i jako takie, często spotykać się da­
je pedigree szczególnie bogate lub przeciwnie, szcze­
gólnie ubogie w lepsze lub gorsze rodziny. Żeby wy­
kazać, iż charakter ich nie może być gwarancyą ja­
kichkolwiek bądź cech w koniu, przytaczam spis koni, 
w których rodowodach przeważają niekorzystne z pun­
ktu widzenia Bruce-Lowe’a, prądy, co jednak nie 
przeszkodziło tym koniom zająć w hodowli honorowe­
go miejsca.

Oto te konie:
W cztero pokoleniowem 

pedigree

Zsupan
Lepszych 

rodzin
6

Gorszych 
rodzin

9
Debutante 4 11
Flageolet 2 13
Chana bery 2 13
Saiifrage 6 9
Fripon 4 11

Rabsztyn, Duke-of-York, No Rule 4 11
Graf Janowski 7 8
Flying Fox 7 8
La Yalliere 4 11

iż zostaje wydany rozkaz przyczepienia mego wa­
gonu do wojskowego pociągu, który sygnalizowa­
no na stacyi. Z tym więc pociągiem już szyb­
ko dalszą odbywam drogę.

W owym pociągu mieści się sto dwadzieścia 
koni remontu pogranicznej straży. Konie te wiozą 
z nad Donu, eskortuje je wachmistrz i najęci lu­
dzie. Zaglądam do ich wagonów, wachmistrz za­
gląda do moich koni, a uraczony wódeczką, każę 
na stacyach konie moje poić.

W Rachnach, w piątek z rana, posyłam Kazie­
go na stacyę po ukrop, lecz wraca z próżnym czaj­
nikiem, nazywam go niezdarą, a taka między nami 
jest komitywa, iż odpowiada mi, że gdy ja ukropu 
przyniosę, to mi butelkę wódki zafunduje. Ma się 
rozumieć, że ukrop zdobywam ku wielkiej uciesze 
Kaziego, który, klepiąc mię po ramieniu, „mołodiec 
Aleksander” powiada, ale wódki nie kupuje, 
z tej prostej przyczyny, że grosza przy duszy 
niema.

Jestem więc już na Podolu, aż lżej mi oddy­
chać po tylu dniach porządnej męki. Szybko nam 
mija dzień cały. Żmerynka, Derażnia, Płoskirów, 
wreszcie o dziewiątej wieczór „Wójtowce,” stacya, 
na której nareszcie wyprowadzam moich więźniów 
z wagonu.

Zdziwione biedne koniska, uczuwszy grunt 
stały pod nogami, z początku zdrętwiałych nóg ru­
szyć się nie odważają. Wycieramy je słomą i po­
woli do domu prowadzimy. Jak silne jednak mają 
nogi dowieść może ta okoliczność, iż nawet im nie 
popuchły, pomimo tak długiej drogi w ciasnym wa­
gonie, bez ruchu.

Więc siedm dni długich i siedm długich nocy 
wśród dzikich koni, prawie bez pomocy, w zim­
nym wagonie, byłem z dobrej woli, dziś mniejsza 
o to, ale to mnie boli, że przekonanie w mej duszy 
się budzi, iż lepiej mi było tam, niż pośród ludzi.

Aleksander Prawdzie.
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Unruly 7 8
Smike 7 8

Diamond Jubilee, Persimmon, Florizel II 7 8
Handicapper 5 10

Nie będę dalej zatrzymywał się nad komentowa­
niem tego działu, gdyż fakty mówią same za siebie, 
a przechodzę do trzeciego sposobu sprawdzenia teoryi 
Bruoe-Lowe’a, polegającego na skontrolowaniu niektó­
rych jego przepowiedni.

Pod tym względem autorowi teoryi cyfr szczę­
ście bardzo nie dopisało. Niektóre konie, o których 
zabierał głos, kiedy ich karyera, jako reproduktorów, 
jeszcze nie była wyjaśniona, zupełnie nie sprawdziły 
jego nadziei. Tak, np. o słynnym St. Simonie Bruce- 
Lowe wyraził się, że będzie dawał tylko dobre klacze, 
a tymczasem w przychówku tego ogiera można wy­
mienić takie ogiery, jak Persimmon, Diamond Jubilee, 
Florizel II, Matchbox i in.

Mówiąc o niepowodzeniu w stadzie „Gladiateura” 
i wskazując na powody tego, Bruce Lowe przeciwsta­
wia jego pedigree — pochodzenie „Bendigo,” ożyli 
jest zdania, że „Bendigo” ma szanse stad się do­
brym reproduktorem, podczas gdy fakty temu oczywi­
ście zaprzeczają. Zupełnie odwrotnie miała się spra­
wa z Peter’em. Temu ogierowi Bruce Lowe przepowie­
dział zupełne niepowodzenie, a tymozasem „Peter” 
okazał się dobrym reproduktorem, dając „Zsupana” 
i „Petrus’a.” Ciekawy jest fakt, że głównie za 
słabą stronę Bruce Lowe uważał brak w jego pedigree 
rodzin sire. Ztąd wpływa wniosek, że podług teoryi 
cyfr dobry przychówek po tym ogierze można było 
otrzymać tylko z klaczy, obfitującej w tę krew, a wrze- 
czywistości jest zupełnie odwrotnie, gdyż jego naj­
lepszy potomek „Zsupan,” pochodzi od „British Que- 
en,” również jak i on mało mającej wspólnego z sire’a- 
mi. Mało tego, podwójnie ubogi w krew sire, „Zsu­
pan” dał „Debutante” od klaczy „Novise,” również 
odznaczającej się tą słabą stroną.

Jednem słowem, teorja połączyła się z praktyką, 
żeby wystąpić przeciw Bruce Lowe’owi.

Statystyka wygranych sum, zarówno jak i go­
nitw klasowych, wykazała, że niema sire’ów, runnin- 
g'ów i outsider’ ow, oddzielne przykłady dowodzą, że 
można być dobrym koniem, mając nietęgie pedigree 
z punktu widzenia teoryi cyfr, i przeciwnie, bardzo 
miernym koniem, mając rodowód, zaspakajający 
wszystkie żądania tego systemu.

Wskutek tego, mniemam, nie omyliłem się, twier­
dząc na początku mego artykułu, że powodzenieteoryi 
Bruce Lowe’a jest oparte na niedostatecznie krytycz- 
nem ocenieniu jej podstaw i tego, co uchodzi za jej 
faktyczne potwierdzenie. M. Lopatin.

Licencye żokejów.
W sprawie wydawania licencyi zagranicznym żo- 

kejom otrzymujemy list następującej treści.

Szanowny JPanie Redaktorze l
Corocznie w porze zimowej bywają rozsiewane 

pogłoski, iż ten lub ów sportsman angażuje żokeja, 
któremu zagranicą cofnięto liceDcyę, przy ozem możli­
wość podobnego kontraktu ma być oparta na braku 
konwenoyi pomiędzy Oesarskiem Towarzystwem Wy­
ścigów Konnych w Królestwie Polskiem, a zagranicz- 
nemi stowarzyszeniami sportowemi. Podobne tłuma­
czenie jest zupełnie mylne, a dla przedstawienia wła­
ściwego stanu rzeczy upraszam najuprzejmiej o łaska­
wą gościnność na szpaltach „Jeźdźca i Myśliwego.”

Główny Zarząd Stadnin Państwowych, jako na­
czelna władza wszystkich towarzystw wyścigowych 
w Państwie Rosyjskiem, przystąpił do konwenoyi 
z angielskim Jockey-Clubem w roku 1900. Jookey- 
Olub różnemi czasy związał się podobnemi konwen- 
oyami z klubami sportowemi prawie wszystkich in­
nych krajów i tym sposobem wytworzona została cią­
głość związku pomiędzy wszystkiemi krajami, które 
zawarły konwenoyę z Jockey-Clubem angielskim.

Ubiegłej jesieni żokej Milton Henry został zdy­
skwalifikowany przez Jockey-Club francuski, a Jockey- 
Club angielski natychmiast urzędownie potwierdził 
dyskwalifikacyę w swym urzędowym racing calender, 
poozem dyskwalifikacya rzeczona obowiązuje wszyst­
kie kraje, należące do związku, a zatem dotyczy i na­
szego Towarzystwa, aczkolwiek nie zawierało ono od­
dzielnej umowy, ani z francuskim, ani z angielskim 
klubem.

Nadto dyrekcya Towarzystwa ma prawo zażądać 
od każdego nowoprzybywającego żokeja, ażeby przed­
stawił licencyę z klubu tego kraju, w którym ostatnio 
funkcyonował, poozem według swego uznania może mu

Wycieczka po konie.
Napisał

Stefan Bojanowski.
—w——

(Dalszy ciąg).
Po rozdzieleniu bialocerkiewskich majątków, 

a tern samem i stad, pomiędzy synami senatora 
hr. Władysława Branickiego, dobra stawiskie przy­
padły hr. Aleksandrowi Branickiemu, który w Ja- 
niszówce w pow. taraszczańskim, założył w r. 1871 
wspaniałą, z wielkim przepychem wybudowaną 
stadninę i do niej przeprowadził swoje stado, obec­
nie będące własnością hr. Władysława Branic­
kiego.

Do roku 1803 księgi stada nie były tak do­
kładnie prowadzone, aby można mieć jasny obraz 
systematycznego podnoszenia hodowli w kierunku 
krwi arabskiej przez sprowadzanie reproduktorów 
lub matek wschodnich — tradycya tylko i wzmian­
ki w rodowodach przechowały następujące nazwi­
ska arabskich i wschodnich ogierów, które w sta­

dzie wybitniejszą odegrały rolę: siwy „Alepczuk,” 
gniady „Kutuzoft,” dropiaty „Aga,” kasztanowaty 
„Stambuł,” jasno-siwy „Stary Arab,” gniady „Pła- 
toff,” biały „Pers,” skarogniady „Mysyr,” biały 
„Chocim,” gniady „Milade” i „Tysiącznik,” przy­
prowadzony z Arabii przez koniuszego ks. Eusta­
chego Sanguszki — Tomasza Moszyńskiego.

Od roku 1803 historya stada jest systematycz­
nie prowadzona, a przedewszystkiem jasno uwi­
doczniona jest lista funkcyonujących w stadzie re­
produktorów; i tak, między innymi, dostaje się do 
stada w r. 1815 wywodowy arab „Mameluk,” spro­
wadzony z Arabii do Tulczyna przez Szczęsnego 
Potockiego i od tegoż odkupiony.

Koniuszy hr. Potockiego z Tulczyna, Obodyń- 
ski, przyprowadził znaczną partyę koni arabskich 
ze Wschodu i umieścił je w Dżugastrze na Podolu, 
a od niego dostaje się do białocerkiewskiego stada 
od r. 1817 do 1820 siedmnaście wschodnich ogie­
rów, z których jasnokasztanowaly „Bej,” gniady 
„Soliman,” kupiony za 1,000 dukatów, kasztanowa­
ty „Ali,” brudno-kasztanowaty „Effendi,” skaro­
gniady „Mahmud,” biały „Beduin” i jasno-siwy 
„Tamerlan” dobre po sobie pozostawiły nazwisko, 
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przyznać lub odmówić prawa licencyi na torze war­
szawskim.

Zatem wszelkie tłumaczenia, iż żokej, którego 
usunięto od zajęcia zagranicą, mógłby być przyjęty 
przez dyrekcyę Cesarskiego To warzystwa Wyścigów 
Konnych w Królestwie Polskiem są oparte, na niezna­
jomości rzeczy lub mylnem pojmowaniu obowiązują­
cej ustawy.

Racz Przyjąć Szanowny Pani6 Redaktorze wyra­
zy prawdziwego poważania i szacunku.

K. Stólpe,
sekretarz komisy technicz­
nej Cesarskiego Towarzystwa 
Wyścigów Konnych w Kró­

lestwie Polskiem. 
Warszawa d. 29/XII 1902 r.

Korespondencya i Paryża.
J. Reiff przeciw ,La Vie au Grand Air” („Życie 
na świeżem powietrzu") i zmiany w ustawie To­

warzystwa Zachęty.
W tych dniach rozegrał się w paryskim sądzie 

karnym epilog sprawy, wytoczonej przez amerykań­
skiego żokeja J. Reiffa, przeciwko dziennikowi „LaVie 
au Grand Air.”

Wszyscy, co bywają na wyścigach, wiedzą o tem 
dobrze, że wyścigi bywają nieregularne i są bardzo za­
wodne. Otóż najczęściej o tę „nierówność” wykazywa­
nej dzielności przezpewnego konia posądzani są żokeje. 
„Wyścig sprzedany, koń został zatrzymany,” wołają 
ci, których nadzieje zostały zawiedzione, nie rozbiera­
jąc ani różnicy współzawodnictwa w tym, i innym 
wyścigu, ani stanu zdrowia, usposobienia, w jakiem 
koń staje do walki. Zapewne zdarzają się nadużycia 
że strony żokejów, ale nigdy tak częste, jak publicz­
ność przypuszcza i najczęściej nie wówczas, kiedy po­
sądza.

Publiczność paryska zaś — a można to wnosić 
i z różnych politycznych faktów—jest nadzwyczaj po­
dejrzliwa. Wystarcza insynuacya dziennikarska, plotka 
brukowa, żeby już widziano zdradę. Jakżeż ol­
brzymią rolę odegrały dzienniki i bulwarowa gawiedź 
w sprawach Boulangera, Panamy, Dreyfusa, i wielu in­
nych. Wskutek dobrej lub złej opinii, wyrosłej nie wie­

dzieć jakim sposobem i na jakiej podstawie, można być 
w Paryżu wkrótce wyniesionym lub oskarżonym. Oo 
prawda zdarza się to, chociaż nie tak gwałtownie, nie 
tylko nad Sekwaną.

Opozycya przeciw żokejom amerykańskim od 
dawna nurtowała już w Paryżu. Dyskwalifikacya 
Toda Sloana w r. z., a niedawno Miltona Henry’ego 
i J. Reiffa, bez żadnych konkretnych danych, na za­
sadzie policyjnych rewelacyj, nie mających ścisłe­
go związku z żokejskim fachem, była po części owo­
cem tej opozycyi. Gdyby policya chciała się mięszać 
w sprawy prywatnego życia angielskich żokejów, odna­
lazła by pomiędzy niemi wielu takich, którzy grubo 
zakładają się na wyścigach, grają w karty, wydają dużo 
pieniędzy i t. p. Przeciw amerykanom wyrodziła się 
moralna niechęć, której źródłem w znacznej mierze 
była potężna angielska kolonja, wszechwładna we 
Francy i w stajniach wyścigowych i na torze. Ame­
rykanie stanowią dla nich niebezpieczeństwo, należało 
ich usunąć, obniżyć w opinii publicznej. Trudno, ro­
zumie się, ręczyć za nieposzlakowaną uczciwość tego 
lub innego „yankesa,” ale faktem jest, że trzymano 
się względem nich zupełnie innej procedury, niż do­
tychczas w postępowaniu z anglikami.

Wystąpienia przeciw amerykanom za pośrednic­
twem prasy zdarzały się też często, a wyżej wzmianko­
wany dziennik „La Vie au Grand Air” wystąpił z formal- 
nern oskarżeniem J. Reiffa, że zatrzymał w wyścigu 
konia „St. Saulge” i dla lepszego uzmysłowienia tego 
podłego postępku został zamieszczony portret słynne­
go żokeja z dopiskiem u spodu: „J. Reiff, któremu do­
wiedziono przytrzymania St. Saulge.” Tu już posą­
dzenie było nazbyt silne, kategoryczne i amerykański 
żokej wytoczył sprawę sądową „La Vie au Grand 
Air” i do stwierdzenia swej niewinności przywiązywał 
wielką wagę, albowiem sprawa toczyła się już po 
odjęciu mu licencyi.

Sądowi dziewiątego sądowego rewiru, d. 17 grud­
nia, przewodniczył prezydent Puget w obec sali licz­
nie napełnionej przez publiczność, składającą się prze­
ważnie z właścicieli koni, znanych sportsmanów, tre­
nerów i żokejów, przybyłych nawet z dalszych pro- 
wincyj na tak ciekawe rozprawy.

Po odczytaniu aktu oskarżenia dziennika, który 
twierdził, że „St. Saulge” na wyścigach w St. Cloud 
został zatrzymany, przystąpiono do przesłuchiwania 
wezwanych świadków, mianowicie: p. Caillault, 
który sprowadził J. Reiffa z Anglii i na którego ko-

W roku 1820 sprowadzono przez Wróblewskie­
go wprost z Arabii do Białejcerkwi jasno-gniadego 
„Kalifa;” przez Molendę w r. 1821 gniadego „Neż­
di,” złotogniadego „Baszę,” w r. 1822 kasztanowa­
tego „Agę.” W r. 1823 kupiono od księcia Ipsylan- 
ti białego „Greczyna;” około roku 1829 dostaje się 
do stada biały „Woźna,” odkupiony od hr. Wacła­
wa Rzewuskiego, a sprowadzony przez tegoż wprost 
z Arabii. Między sprowadzonymi od 1830 — 1838 r. 
ogierami odznaczyły się przedewszystkiem dwa t. j. 
perłowy „Madatow” ze stada ks. Madatowa i siwy 
„Wernet,” który pozostawił pokolenie najdzielniej­
szych białocerkiewskich koni. W r. 1840 kupiono 
od ks. Paszkiewicza siwego „Araksa,” którego ksią­
żę dostał w podarunku od Szacha perskiego; „Araks,” 
jest ojcem znanego później na Ukrainie siwego ogie­
ra „Kanarisa,” urodzonego z kl. Korsyka w r. 1847 
w stadzie hr. Branickich.

Ze stada ks. Madatowa dostaje się w r. 1842, 
pochodzący z Persyi jasno-kaszianowaty „Ilderim,” 
a'w trzy lata później następujące klacze: kasztano­
wata „Tiur,” gniada „Karakin,” ciemno - gniada 
„Dżuli,” złotogniada „Tiulka,” ciemnogniada „Sza­
mana.” W tym samym roku 1845 hr. Władysław 

i Konstanty Braniccy udają się sami do Arabii 
w celu wyszukania dla swoich stad jaknajcenniej- 
szych reproduktorów i matek. Po zwiedzeniu Ale- 
pu, Hamah, Damaszku i Bassory wracają hr. Bra­
niccy po rocznej podróży do Białejcerkwi i przy­
prowadzają z ogierów: siwe „Kohejlana,” „Bajaze- 
ta,” „Osmana,” „Mahometa,” szpakowatego „Jan­
czara” i hreczkowatego „Neżdi,” a z klaczy: białe: 
„Sarahę,” „Dezerte,” „Sarę,” siwe: „Syryę,” „Ma- 
urdyę,” „Bagdadkę,” gniadą „Szamrę” i kasztano­
watą „Bejrutkę.”

Między ogierami, sprowadzonymi w latach 
1846 — 1857 zasługują przedewszystkiem na wy­
różnienie: biały hreczkowaty „Merdżankir,” kupio­
ny w r. 1851 od hr. Juliusza Dzieduszyckiego 
i przez tegoż sprowadzony z pustyni arabskiej; na­
stępnie w 1853 r. zakupiony od wielkorządcy Indyi 
biały „Indyanin” i w r. 1857 nabyty w Sławucie, 
a sprowadzony przez hr. Juliusza Dzieduszyckiego 
z wyżyn Neżdi, biały hreczkowaty „Abuchajl.”

W roku 1858 dostają się do stada: siwy „Mah- 
med Ali,” gniady „Husscin,” biały „Sahor” i kupio­
ny przez hr. Aleksandra Branickiego w Arabii ska- 
ro-gniady „Nena Sahib.”
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Iliach jeździł, p. Charron właściciela „St. Saulge’a”, hr. 
St.Phalle (współwłaściciel „St. Saulge’a”), deBremond, 
Abeille, E. Blanc, trenera Cartera (junior.) Wszystkie 
zeznania były na korzyść Reiffa.

Najważniejsze było jednak zeznanie p. Charron, 
który objaśnił, że „St. Saulge” jest koniem bardzo 
kapryśnego charakteru, że on sam doglądał jego tre­
ningu, i że żokej kierował nim według jego instrukcyi. 
Inni zaś właściciele poważnych stajen, wyżej zazna­
czonych, zeznali, że byli zawsze z Reiffa zadowoleni.

Następnie przesłuchano świadków na obronę 
strony oskarżonej, to jest dziennika i tu zeznali: pp. 
Calliere, generalny sekretarz francuskiego Towarzy­
stwa hipicznego, sędzia Boitele, kontrolujący starty na 
torze Towarzystwa kłusaków, Thamin, sekretarz syn­
dykatu hipicznej prasy, H. Sagnier, redaktor „Journal 
de l’Agriculture,” O, Mirbeau, dawny współpracow­
nik w piśmie, P. Meguin, redaktora „La Vie au Grand 
Air,” oskarżonego o potwarz idyfamacyę.

Wszystkie te zeznania stwierdziły znów zupełną 
uczciwość, honorowość p. Pawła Meguin, i wykazały 
że pomieścił on artykuł i portret w dobrej wierze i nie 
powodowany żadnemi postronnemi względami.

Poozem wystąpił prokurator, p. Lagatte i w dłu­
giem przemówieniu wykazał niewinność p. Meguin’a 
i nie konsekwencye popełnione względem J. Reiffa. 
Napadał na prefekturę i wyraził się: „służba bezpie­
czeństwa nie jest jeszcze sprawiedliwością.”

Ostatecznie jeszcze po przemówieniu adwokatów 
jednej i drugiej strony, sąd, po naradzie, wy­
dał wyrok na następujących motywach: „Z powodu, że 
zrobiony zarzut może uwłaczać honorowi i uczciwości 
J. Reiffa, ale zważywszy, że dobra wiara dziennika nie 
może być posądzona, dziennik „La Vie au Grand Air” 
został skazany na 16 fr. kary i 1000 fr. odszkodowania 
stronie skarżącej, wyrok ten ma być ogłoszony w dzie­
sięciu pismach, stosownie do uznania skarżącego.

Po tym wyroku i rozprawach sądowych, zdaje 
się, że J. Reiff ma wszelką szansę otrzymania licenoyi 
na rok 1903 i że Komisya Towarzystwa Zachęty od­
woła swój wyrok. Czyli, stwierdzono jeszcze raz przy­
słowie, że „niema złego, co by na dobre nie wyszło.”

Utrzymują tutaj, że ostatnia wyścigowa kam- 
panja i różne w ciągu jej zaszłe wydarzenia, wpłynęły 
na zmiany w ustawie wyścigowej.

Być może, iż owe wypadki, zaszłe na torach, by­
ły tylko kroplami przelewającemi czarę i wywołujące- 
mi reformy, dość, że te reformy nastąpiły i członko­

wie „Jockey Clubu” przestaną być wyłącznymi kie­
rownikami wyścigowej, a zarazem i w znacznej mierze 
hodowniczej nawy.

Jak wiadomo, Towarzystwo Zachęty zostało za­
łożone 1863 r , jego ustawa była zatwierdzona przez 
marszałka Vaillant i nadawała mu prawo orga- 
nizacyi i administracyi wyścigów na wszystkich 
torach i rozstrzygania w sposób stanowczy wszelkich 
spornych kwesty i. Komitet zaś Towarzystwa składał 
się wyłąoznie z członków „Jockey Clubu.”

Otóż obecnie, podług dziennika „Temps,” wsku­
tek porozumienia się Ministra rolnictwa p. Mougeot 
z ks. d’Arenbergiem, prezydentem Towarzystwa Za­
chęty, zaszły poważne zmiany w zarządzie Towarzy - 
stwa, a mianowicie: zacząwszy od roku 1903, sześciu 
Członków przedstawionych przez ministeryum rolnic­
twa i nie należących do „Jockey-Clubu” zostanie zali­
czonych do Dyrekcyi Towarzystwa Zachęty. Tych 
sześciu członków zostało już wybranych 19 grudnia 
przez p. Mougeot i są nimi: były minister p. Jan Du- 
puy, i właściciele stajen p. Veil-Picard J. de Bre- 
mond, Abeille, Aumont i J. Prat. Naznaczeni człon­
kowie będą zasiadali, wraz ze swymi kolegami z „Joc­
key-Clubu” na wszystkich sesjach komitetu, będą 
wspólnie pracować.

Również na mocy porozumienia się p. Mougeot 
z ks. d’Arenbergiem, dyrektor Stadnin Państwowyoh 
lub minister rolniotwa będą mieli prawo zabierania 
głosu w Paryżu na posiedzeniach komitetu, a na pro- 
wincyi będzie miał na nie wstęp inspektor departamen­
tu. Przytem minister żądał, żeby zacząwszy od 1903 
r. były mu przedstawione do uznania wyścigowe pro­
gramy i żeby decyzyo komitetu w tego rodzaju wy­
padkach np. jak dyskwalifikacya Reiffa, były mu za­
raz komunikowane.

Inny poważny dziennik, „Journal des Debats,” 
powtarza mniej więcej te same wiadomości i motywu­
je, że interesy hodowców do tej pory nie były dosta­
tecznie popierane na sesyach komitetu, i że zmiana 
ustawy z 1863 r. okazała się pod tym względem ko­
nieczna.

Zatem od roku przyszłego Towarzystwo Zachęty, 
utrzymując swoją autonomję, będzie zmuszone dopu­
ścić do swoich posiedzeń: zarządzającego Stadninami 
Państwowemi, p. Hornez i sześciu innych delegatów, 
naznaozonych przez ministra rolnictwa. Ci delegaci 
— podkreśla „Journal” — nie są członkami Towarzy­
stwa, a ich rola ograniczy się do utrzymywania kontro-

Między szesnastoma ogierami, które dostały < 
się ze Wschodu do stad białocerkiewskich w czasie 
od 1859 — 1871 roku najcenniejszymi były trzy na­
stępujące: biały „Sak-Ban,” kupiony w r. 1861 
w stajni Wice-Króla Egiptu i w tej samej stajni 
nabyty w roku 1871 brudno - kasztanowaty „El- 
Szab,” oraz w tym samym roku przez ks. San- 
guszkę udzielony do uzińskiego stada gniady „Ag- 
hil-Aga,” przyprowadzony z Arabii w r. 1850 od 
Beduinów przez pułkownika Brudermana na repro­
duktora do ces. austr. stada w Babolnej, o którym 
to koniu była już mowa.

Od roku 1778 t, j. od czasu założenia stada 
przez hetmana Branickiego, znanego miłośnika 
arabskich koni, dostało się do 1871 r. do sta­
jen białocerkiewskich 107 ogierów i 16 klaczy naj­
wyższej krwi arabskiej i wschodniej, dla wyprodu­
kowania, podnoszenia, uszlachetnienia i odświeżania 
cennego materyału hodowlanego, — a chociaż 
w ostatnich czasach stada w Szamrajówce, Uzinie 
i Janiszówce znacznie mniej ogierów importowały 
i importują wprost ze Wschodu, to wyznaczanie 
teraz reproduktorów do klaczy wobec szlachetno­
ści, przymiotów i zalet znajdującego się materyału, 
nie napotyka na zbyt wielkie trudności, przyczem 

z łatwością można uniknąć chowu w pokrewień­
stwie w najdalej nawet idącej linii.

W historyi stad koni arabskich hr. Branickich 
stanowi nader ciekawą kartę — prowadzona lista 
sprzedanych i darowanych ogierów i klaczy, bo da- 
je obraz, w jaki sposób rozchodził się cenny ma- 
teryał hodowlany nietylko po wszystkich dzielni­
cach ziem polskich, ale i dalej poza granice kraju.
1 tak np. od 1818 — 1871 roku hr. Braniccy sprzeda­
li ze stad swoich 2,009, a darowali 1,231, razem za­
tem 3,240 ogierów i klaczy, — które stały się zało­
żeniem lub podtrzymaniem i odświeżeniem bardzo 
wielu większych i mniejszych hodowli. W r. 1864 
sułtan Abdul-Azis, chcąc prywatnie utworzyć dla 
siebie pod Konstantynopolem stado oryentalnych 
koni, odznaczających się pięknością form, szlachet­
nością, wzrostem i s'łą, wysłał do stad hr. Branic­
kich swych koniuszych i weterynarza, którzy po 
obejrzeniu koni i po zdaniu sułtanowi szczegółowe­
go z oględzin raportu, otrzymali polecenie zaku­
pienia 8 koni wierzchowych, 6 zaprzęgowych,
2 stadnych ogierów „Jarzma” i „Inaka” po wywo­
dowym ogierze „Indyaninie," 48 matek, 17 trzech­
letnich, 21 dwuletnich i 4 rocznych klaczek, — ra­
zem 106 sztuk. (Z>. c. n.) 
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li nad premiami dla hodowców i rozporządzania 
funduszami Towarzystwa.

Zmiany zostały więc zaprowadzone w ustawie, 
nadanej Towarzystwu Zachęty w 1863 r., jednak te 
zmiany, podług relacyi dwóch poważnych dzienników 
paryskich, również są znaczne. Prawdopodobnem jest, 
że rola dodanych „członków,” czy „delegatów,” nie bę­
dzie miała tak szerokiego zakresu, jak nadaje jej 
„Temps,” ani nie będzie tak ograniczona, jak pisze 
„Journal des Debats.”

W każdym razie pod naciskiem okoliczności doko­
nano zmian i nieprzystępnym arystokratycznym człon­
kom „Jockey Clubu” narzucono kolegów.

Stockwell.

Pan Ewaryst Urniaż.
Oprócz ludzi wybitnego talentu, stanowiska 

i majątku o których piszą i podnoszą ich zasługi, gdy 
są jeszcze w pełni sił i życia, skromnym oraczom 
na niwie ywcy, oddaje się zwykle dopiero sprawiedli­
wość po śmierci. Takim jest utarty smutny zwyczaj, 
ale ten zwyczaj chyba do sprawiedliwych nie może 
być zaliczony. Zdaje się, że jeżeli czyje zasługi po­
winny być podniesione, to właśnie tych, którzy się 
nigdy o ich podniesienie nie ubiegali, nigdy nie zapo­
znali się z wszechwładną, szczególniej w naszych 
czasach, reklamą.

Do rzędu tych cichych, a sumiennych pracowni­
ków, należy pan Ewaryst Urniaż, który przez lat trzy­
dzieści służył w Janowskiem rządowem stadzie i z dro­
biazgową sumiennością pełnił powierzone mu obowiąz­
ki sekretarza zarządu.

Wszyscy obywatele, hodowcy, przyjeżdżający do 
Janowa, pamiętają wybornie wysoką, szczupłą postać 
p. Ewarysta, który z początku w kancelaryi przyjmował 
ich z pewną biurową sztywnością, a następnie po zba­
daniu interesu, okazywał zawsze najlepsze chęci i wie­
le dobrej woli. A tu dobra wola nie kończyła się tyl­
ko na słowach i obietnicach, gdy komu co obiecał, 
gdy powiedział: „przedstawię pański interes do uzna­
nia zarządzającego stadem,” można było być pewnym, 
że obietnicy dotrzyma. Był nawet wymowniejszy, 
gdy popierał czyją prośbę w jego nieobecności i rów­
nież bardzo objektywny w jej krytycznym rozbiorze.

Pan E. Urniaż, którego właściwie nazwać należy 
„naczelnikiem Janowskiej kancelaryi,” był wybornie 
obznajmiony ze wszystkiemi szczegółami, dotyozącemi 
administraoyi stada, rozdziału ogierów na staoye, ich 
wydzierżawiania i t. d., prowadził też rachunki pry­
watnych hodowców, przysyłających swoje klacze do 
Janowa. A jest to trud nie mały.

Swą sumienną, cichą pracą p. Ewaryst Urniaż 
pozyskał zupełne zaufanie trzech zarządzających sta­
dem, a mianowicie: ks. gen. Meszczerskiego, gen. B. 
Siwersa i A. hr. Nieroda. Całą swą karyerę sobie za­
wdzięczał i wynosił się stopniowo.

Rodem z Litwy, swój zawód urzędniczy 
rozpoczął w 1864 roku w Kownie, pracująo naprzód 
w powiecie, a następnie w kasie guberniałnej. W ro­
ku 1868 stara się o posadę w Królestwie i zaliczony 
zostaje do składu izby obrachunkowej w Lublinie. 
W 1869 r. zajmuje miejsce buchaltera w Białej (pod­
laskiej), a wkrótce potem w Janowie. W 1872 r., 
zachęcony przez ówczesnego zarządzającego Janow­
skim stadem, ks. Meszczerskiego, stara się o zaliczenie 
go do Głównego Zarządu Stadnin i gdy jego prośba 
została uwzględniona, przechodzi na służbę do stada 
i zajmuje przy niem miejsce sekretarza.

Na tem stanowisku p. E, Urniaż pozostaje do 
1891 r. Wówczas wskutek nadwątlonego zdrowia po- 
daje się do dymisyi, którą otrzymuje i od 1894 roku 
zostaje mu przyznana emerytura.

Jednak przez następne lata na żądanie A. hr. Nie­
roda, p. E. Urniaż nie opuszcza jeszcze Janowa, i pozo­
staje na dawnem stanowisku, zależało hrabiemu bowiem 
na przygotowaniu odpowiedniego następcy p. E. Urnia- 
ża i wtajemniczenie go dokładnie w cały skład skompli- 

' kowanej administracyi. Tym zastępcą od lat siedmiu 
‘ jest naznaczony krewny p. E. Urniaża, również rodem 

z północno-zachodnich gubernij — p. Miniałgo. Do je­
sieni bieżącego roku p. E. Urniaż pracował jeszcze 
w Janowskim Zarządzie.

Zeszedł z pola szerszej działalności, ciesząc się 
uznaniem swej wyższej władzy, zaszczycony orderami 
i żegnany ogólną sympatyą i żalem, iż opuszcza tak 
długo i tak dobrze zajmowane stanowisko.

Pan E. Urniaż zapadał często na zdrowiu i ze 
zwykłą swą drobiazgową sumiennością, obawiał się czy 
będzie mógł nadal pełnić przyjęte obowiązki. To też 
po trzydziestu latach pracy w samym Janowie, opuścił 
zajmowane stanowisko, posiadając tylko bardzo skrom­
ną emeryturę i przeniósł się do rodzinnych Rosień.

Draźliwość p. E. Urniaża na punkcie tak zwanych 
trywialnie „kubanów,” jakichkolwiek bądź prezentów, 
była tak olbrzymia, że gdy pewnego razu przysłano mu 
kilka butelek wyborowego wina podczas choroby odesłał 
je, a gdy również niespodziewanie obdarzony został kro­
wą, odesłał natychmiast domniemaną jej wartość, prze­
wyższającą nawet rzeczywistą.

Ludzie tego pokroju w epoce, gdy zamki od kas 
.bankowych otwierają się same, aby X. lub Y. mógł się 
ulotnić z pieniędzmi, w epoce wszelkiego rodzaju griin- 
derstw, panam, pustych kas humbertowskich i t. p., są 
bardzo rzadcy — i niechaj chociaż za życia mają tę po­
ciechę, źe im się odda należytą sprawiedliwość i uczci 
się ich cichą, a tak pożyteczną pracę. S. W.

WIADOMOŚCI OSOBISTE.
Ślub. Dnia 30 grudnia, o godzinie 6l/2 wieczorem, 

odbył się w kościele Opieki Św. Józefa (P.P. Wizytek) 
obrzęd zaślubin panny Maryi Wodzińskiej, córki p. Kon­
rada Wodzińskiego i Maryi z Kostrzewskich z p. Hen­
rykiem Zandbang-Fritch.

Z prasy.
—O-—

„Matka i źrebię.”
Pod tym tytułem ukazało się w tłumaczeniu 

z angielskiego,-dokonanem przez p. B. Łopatina, dzieł­
ko profesora J. Wortley Axe’a.

Książkę tę można uważać jako bardzo praktycz­
ny podręcznik dla każdego hodowcy, który w nim 
może znaleść cały proces rozwoju płodu, od chwili za­
płodnienia klaczy i wyźrebienia się jej, wskazówki 
pierwszych starań, jakich należy udzielić tylko co naro­
dzonemu źrebięciu, jego hygienę, a również hygienę kla­
czy w czasie ciężarnośoi i w okresie karmienia sysaka.

Profesor J. Wortley Axe nie jest bynajmniej 
przeciwnikiem używania źrebnych klaozy do umiarko­
wanej pracy, a nawet sądzi, że praca, pewien ruch, ko­
rzystnie wpływają na ich zdrowie.
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Oto oo pisze w tym przedmiocie:
„Przy odpowiedniem ustosunkowaniu roboty 

i dobrej karmie, źrebięta rodzą się nietylko silniejsze 
i zdrowsze, ale również są mniej wrażliwe na ze­
wnętrzne szkodliwe wpływy, lepiej rosną i rozwijają 
się, aniżeli źrebięta od zaleniwiałych i źle Utrzymanych 
klaczy.

Pytanie, w jakim okresie ciężarności należy za­
przestać pracować źrebnemi klaczami w różnych 
miejscowościach jest rozmaicie rozstrzygane, a zależ­
ne od lokalnych warunków'. Wielu używa matki 
do pracy do samej chwili wyźrebienia się, szczególniej 
robią to ludzie biedni, których utrzymanie zależy od 
pracy ich koni. Niema wątpliwości, że takie używa­
nie klaczy jest połąozone z niezliczonemi niebezpie­
czeństwami i zazwyczaj należy zaprzestać używać kla­
czy na trzy, cztery tygodnie przed jej wyźrebieniem. Je­
żeli zaś ich praca nie może bvć zupełnie przerwana to 
powinna być bardzo zmniejszona.

Zmarły M-r James Martin, którego uznawano za 
powagę w sprawach hodowli, pewnego razu rzekł do 
jednego ze swoich gości: „W tym roku miałem ośm- 
naśc.ie klaczy, wszystkie pracowały prawie do samego 
wyźrebienia się i to bez żadnego ryzyka dla siebie 
i swoich źrebiąt.”

Podobny rezultat- nie może być zapisany, jako 
ogólne prawidło i mógł być tylko osiągnięty' dzięki re­
gularnej pracy i bardzo starannemu obchodzeniu się 
z klaczami. Źrebne klacze nie powinny robić wiel­
kich wysileń, ciągnąć znacznych ciężarów po nierów­
nym gruncie, również nie można ich używać do szyb­
kiej jazdy i doprowadzać wogóle do zmęczenia, wy­
czerpania.

Gdy chwila wyźrebienia się zbliża i rozwinięty 
płód potrzebuje coraz więcej pożywienia, którego do- j 
starcza mu matka, ilość pracy, wymaganej od klaczy, 
trzeba zmniejszyć, a powiększyć ilość karmy.

W stajni klacz powinna mieć dostateczne miejsoe 
do położenia i wyciągnięcia się na miękkiej podściółce.

Podłoga w jej boksie nie powinna być zanadto 
pochyła. Jeżeli klacz jest oddzielona od sąsiadów 
tylko drążkiem, trzeba postarać się o to, żeby w po­
bliżu źrebnej klaczy nie lokować koni niespokoj­
nych lub narownych.

W pewnych wypadkach dla klaozy nie może być 
nic lepszego nad pomieszczenie otwarte, zabezpieczo­
ne od niepogody, i obfitość suchej podściółki przy 
innych sprzyjających warunkach. Nasz chłodny 
i zmienny klimat nie nadaje się do podobnego rodzaju 
utrzymywania zwierząt domowych, lecz doświadczenie 
poucza, że przy dostatecznej karmie otwarte pomie­
szczenia są o wiele pożyteczniejsze dla zdrowia, niż 
atmosfera przeciętnych stajen, zwykle bardzo ciężka, 
zatęchła i pozbawiona wentylacyi.

Jeżeli pogoda pozwala, można wypuszczać klacz, 
będącą w ostatnich tygodniach ciężarności, codzien­
nie na paszę w przeciągu kilku godzin, bez ryzyka, 
któremu podlegają zwierzęta, przebywające w więcej 
zamkniętem pomieszczeniu.

Pewna ilość trawy wiosennej przed wyźrebieniem 
przygotowuje klacz do zmiany paszy i zabezpiecza 
źrebię od zaburzeń w trawieniu, często mających miej­
sce przy nagłem przejściu matki z suchej karmy na 
zieloną, z zamkniętej stajni — na otwarte pole.”

Rozwijając w dalszym ciągu powyższe myśli, 
autor podaje bardzo racyonalną wskazówkę, że mat­
kom nigdy nie powinno się pozwalać gasić pragnienia 
w deszczowych kałużach, gdyż woda w nich zawiera 
produkty rozłożenia, a również i znaczną ilość rozłożo­
nych organizmów. Te kałuże — to rozsadniki pa- 
razytów i mikrobów, niektóre z nich wyrządzają wiel­
ką szkodę koniom.

Co się tyczy przewozu matek kolejami żelaznemi, 
autor kładzie nacisk na to, że długa podróż niezmier­

nie denerwuje młode klacze i nie pozostaje bez 
wpływu na funkoyonowanie ich narządów płciowych.

Matki-karmioielki nerwowego temperamentu źle 
przenoszą rozłąkę ze swojemi źrebiętami i powracają 
do nich z wymieniem, przepełnionem niezdrowem mle­
kiem, wskutek czego klacz, mającą przed sobą długą 
podróż, należy oddajać przed wyruszeniem w drogę 
i po przybyciu na miejsce przeznaczenia, zanim źrebię 
zostanie do niej dopuszczone.

Również bardzo ważne znaozenie ma karmienie 
klaczy po porodzie i pod tym względem profesor J. 
Wortley Axe radzi dawać niewielką ilość ciepłej kaszy 
z mąki owsianej, z dodaniem małej porcyi zagotowa­
nych otrąb, trochę jęczłniennej mąki i 2—3 łyżki stoło­
we oleju lnianego. Starym lub-słabym klaczom bar­
dzo dobrze jest dawać trochę dobrego piwa, lub 2—3 
uncje whisky, szczególniej, jeżeli poród był długi 
i ciężki. Gdy tylko źrebię stanęło na nogach, buks 
klaczy powinien być utrzymany w bezwarunkowej 
czystości.

Następnie autor silnie występuje przeciwko roz­
powszechnionemu ogólnie zwyczajowi utrzymywania 
stajen w ciepłej, wysokiej temperaturze i twierdzi, że 
o ile chłodne, nawet zanadto, powietrze można w staj­
ni wybaczyć, o tyle nie przedsiębranie żadnych środ­
ków przeciwko wysokiej temperaturze — jest kary­
godne,

Całe dziełko czyta się z zajęciem i, jak widzimy, 
z przytaczanych powyżej cytat, autor daje wiele cen­
nych wskazówek, szczególniej pod względem hygie- 
nicznego utrzymywania klaozy i źrebięcia, oponując 
zbytniemu wydelikacaniu źrebaka, a przeciwnie kła­
dąc nacisk na hartowanie go od pierwszyoh niemal 
dni życia.

Gruntowność książki pomimo niewielkiej obję­
tości (77 str.) pozwala jej zająć dobre miejsoe 
w ostatnim dorobau dość ubogiej jeszcze naukowej 
literatury hipologicznej.

Książkę ilustruje 21 rysunków.

Z Saarbrucken do Rzymu 
przez szczyt góry Świętego Gotharda. 

J^-AID JDySTANSOWY,

odbyty w 12 dni przez oficera 7-go pułku dragonów nie­
mieckich, kapitana Spielberga.

Spolszczone przez S. E.

(_Do&ońmnże).
Na zakończenie, pragnę w dowód wdzięczności, 

choć kilka słów wspomnieć o moim pobycie w Rzymie,, 
gdzie od chwili tak serdecznego powitania, aż do 
wyjazdu, tyle doznałem zaszczytów i przyjemności.

Rozgościwszy się w hotelu „Quirinal,” najpierw 
zredagowałem i wysłałem kilka depesz, oznajmiając 
najbliższym moim, oraz kolegom i przyjaciołom o po- 
myślnem zajechaniu do Rzymu. Po obiedzie, wcześnie 
udałem się na spoczynek, spałem wybornie do 5-ej na­
zajutrz rano, obudź/,łem się bez śladów zmęczenia, czu- 
j ąc się zupełnie raźny i wypoczęty.

O 8-ej godzinie przechodziły przed hotelem woj­
ska, dążące na rewję, corocznie odbywającą się w dniu 
otwarcia sejmu w senacie. Widok to był dla mnie po­
żądany i nader zajmujący, najwięcej podobał mi się 
pułk lekkiej kawaleryi Monferrato, którego wszystkich 
oficerów już miałem sposobność poznać.

O 11-ej, gdy wojska powracały do koszar, podzi­
wiałem dzielne postacie leib-gwardzistów królewskich, 
na przepysznych koniach. Udzieliwszy posłuchania 
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kilku reporterom tutejszych i zagranicznych pism, któ­
rych odwiedzinami przez kilka dni z rzędu byłem utru­
dzony, udałem się do niemieckiego poselstwa, gdzie 
złożyłem uszanowanie hrabiostwu von Wedel i dzięko­
wałem za doznane przyjęcie. Potem odwiedziłem ma­
jora Chelius i razem z nim udałem się do stajni. 
Wchód, ąc, doznałem miłej niespodzianki; klaczy wiodło 
się tu znakomicie, była już zupełnie oswojona z nowe- 
mi warunkami miejscowemi, rozkuta i po po­
rannym spacerze, na moje żądanie bowiem, co rano ją 
przeprowadzano w ręku zwolna po wielkim, nie bruko­
wanym dziedzińcu. Apetyt miała wyborny, a owies, 
którego jej tu nie żałowano i którego prawie od chwili 
opuszczenia Saarbrucken była pozbawioną, smakował 
jej znakomicie. Przytem wygląd jej ogólny o wiele się 
poprawił, nie była tak apatyczna, jak w chwili dojścia 
tu wczoraj, oczy miała ożywione, spojrzenie wesołe. 
Tego dnia byłem zaprósz my na wieczór do ambasadora 
niemieckiego, gdzie miałem sposobność być przedsta­
wiony wybitniejszym osobom tutejszego towarzystwa, 
oraz członkom kilku poselstw, u tutejszego dworu kró­
lewskiego uwierzytelnionych.

W czasie obiadu, zauważyłem że ogólna rozmowa 
tyczyła się faktów, zupełnie mi nie znanych, przeko­
nałem się przeto, iż w ciągu 12-stu ubiegłych dni, które 
zajął mój raid, byłem niejako odcięty od świata t ludzi 
wskutek czego nie słyszałem o zaszłych świeżo wy­
padkach wojennych w Chinach, ani o śmierci wielkiego 
księcia Oldenburskiego. Zdziwienie moje, gdy się do­
wiedziałem o tych wypadkach, wywołało ogólną weso­
łość. Po obiedzie doniesiono mi urzęd twme źe hrabia 
Turynu życzy sobie mię poznać i że kazał mnie pro­
sić, abym nazajutrz rano, zanim hrabia odjedzie do 
Francyi, zechciał mu się przedstawić, oraz pozwolił mu 
obejrzeć moją klacz.

Nazajutrz o 8-ej rano poprowadzono klacz do Pa- 
lazzo Cafai elli i zatrzymano na tarasie osiodłaną, w ta­
kim samym identycznie rynsztunku, w jakim odbyła 
raid. Biodna klacz, zapewne podeirzywała, że „ta­
niec” na nowo się rozpocznie, bo z trudnością dala się 
ze stajni wyprowadzić, co bynajmniej nie było skut­
kiem zmęczenia, gdyż chwilę potem, powracając do 
stajni, szła bardzo raźno. Oczekiwałem nadejścia 
Jego Królewskiej Wysokości w towarzystwie ambasa­
dora niemieckiego i majora Chelius’a. Gdy mię amba­
sador przedstawił, hrabia Turynu bardzo łaskawie 
przemówił i wypytywał o szczegóły mojego raidu. 
Po posłuchaniu, byłem fotografowany na koniu, oraz 
także fotografowano klacz samą, o co byłem uprzednio 
proszony przez hrabiego.

Mój raid zainteresował niezmiernie wojskowe ko­
ła kawaleryjskie włoskie. Wkrótce po nim, rotmistrz 
pułku Novarra Boselli, w towarzystwie kilku oficerów 
tego pułku przedsięwzięli z micyatywy hrabiego Tu­
rynu, honorowego przywódzcy ich pułku, raid dystanso­
wy z Florencyi do Berlina. Niestety, zajmująca ta 
próba, uiusiała w trakcie wykonania bjć wstrzymana, 
z powodu strasznego wypadku, zaszłego w Monza. Na­
zajutrz rano, zaproszony będąc przez dowódzcę pułku 
Monferrato, pułkownika Roveglio, udałem się na 
plac musztry przed koszarami Maccao. Dosiadłem 
podprowadzonego mi konia i towarzyszyłem podczas ■ 
ćwiczeń szwadronów, razem z majorem Chelius. Wy­
ruszono w rozległą Campagnię w kierunku Tivoli. 
Wyznać muszę, źe to jest idealnie wybrane miejsce dla 
ćwiczeń kawaleryi, zarówno z powodu swej rozległości, 
jak położenia topograficznego i warunków gruntu. Po­
suwaliśmy się jakby po olbrzymim, elastycznym dywa­
nie. A zastosowane tam najróżnorodniejsze przeszko­
dy, rowy i parowy, przerzynające dolinę, dowodzą iż 
sport jeździecki połowy, jest we Włoszech rozumiany 
i w szerokim zakresie stosowany. Bogactwa przyrody, 
śliczne pola, otaczające Rzym z błyszczącemi kopułami i 
wspaniałych kościołów i gmachów, góry Tivoli, ' 

a w dali Apeniny, wszystko to stanowiło wspaniały ]wi- 
dok, od którego oczu oderwać było trudno.

Rewia odbyła się specyalnie przed dowódzcą bry­
gady kawaleryi, generałem Berda, umyślnie w tym ce­
lu przybyłym z Florencyi. Miałem zaszczyt być gene­
rałowi przedstawionym i czyniąc zadość jego żądaniu, 
zapoznawałem go ze szczegółami mojego raidu.

We środę 22-go czerwca, będąc u majora Chelius’a, 
podczas obiadu otrzymałem pismo od mistrza Ceremo­
nii dworu, zawiadamiające mnie, źe Jego Królewska 
Mość wyraził życzenie przyjęcia mnie nazajutrz przed 
południem.

We czwartek rano byłem w stajni, wydałem po­
lecenie przysposobienia klaczy, o 11-ej godzinie udałem 
się do Kwirynału, tam spotkałem majora Chelius’a, ocze­
kującego mojego nadejścia. Wprowadzono nas do 
wspaniałego parku pałacowego, gdzieśmy chwilę czekali 
na tarasie, przytykającym do Królewskich apartamen­
tów. Wkrótce wyszedł na taras Król wraz z Królową 
i najłaskawiej przemówił do mnie w języku francuzkim, 
Królowa zaś po niemiecku. Ośmielony wid icznem za­
jęciem się Króla odbytym przezemme raidem, opowia­
dałem najważniejsze szczegóły i odpowiadałem na co­
raz to nowe stawiane mi zapytania, dowodzące, źe do­
stojny mój słuchacz nie tylko był amatorem, lecz, 
z gruntowną znajomością znawcy, rozumiał wszystko co 
miało związek z jeździeckim sportem. Król raczył po­
chwalić moją wytrwałość i najwięcej podziwiał przenie­
sione trudy w przejeździe podczas upału przez Monte 
Ceneri i Apeniny. Zarazem podziwiał moją klacz, 
a gdy na rozkaz Króla przeprowadzono ją, chwalił 
swobodę ruchów i normalność jej chodu po czem kilka­
krotnie klacz ręką głaskał po szyi, nagradzając ją tem 
za jej wierne usługi. Królowa także raczyła wyrazić 
mi swoje zadowolenie i winszowała mi pomyślnie doko­
nanego przedsięwzięcia. Około pół godziny zeszło na 
tej wstępnej rozmowie, gdy oznajmiono śniadanie; Król 
zaprosił nas łaskawie. Wyznać muszę, iż nie spodzie­
wałem się dostąpić tego zaszczytu, było to dla mnie 
rzeczywistym dowodem uznania ze strony Jego Kró­
lewskiej Mości, a jakkolwiek proste tylko zamiłowanie 
skłoniło mnie do przedsięwzięciaraidu, wyznaję szczerze, 
że nigdy nie przypuszczałem iż dokonaniem tego czy­
nu zasłużę na tyle zaszczytów i zadowolenia miłości 
własnej. Królowa raczyła wskazać mt przy stole miej­
sce obok siebie. Podczas śniadania Król jeszcze wy­
pytywał mnie o przeprawę przez górę Ś-go Gotharda. 
Królowa słuchała tej relacyi z zaciek iwieniem, sama bę- 
dączamiłowanąturystkąizwoleuniczkągórskich wypraw. 
Poczem dostojna Pani wspomniała obytności wHombur- 
genw 1897 r. dokąd udawali się Oboie Królestwo Włos- 
cyzaproszeni przez Cesarza niemieckiego na wielkie ma- 
newra.

Po śniadaniu dostojni gospodarstwo p >prowa.dzi- 
li nas do przyległego buduaru. Król oznajmił mi, że 
pragnie niezwłocznie zawiadomić Cesarza Niemieckiego 
o wybornej kondycyi jeźdźca i konia po odbytej, 
tyle podziwu godnej ciężkiej dystansowej próbie. De­
pesza w mojej obecności została zredagowana i wysłana. 
Gdy żegnając Królewską parę, dziękowałem za zasz­
czytne przyjęcie, Jego Królewska Mość Król Hutnbert, 
podając mi wytworne pudełko, raczył wyrzec te słowa: 
„Przyjmij Pan na pamiątkę dokonanej jeździeckiej 
próby i pobytu w Rzymie.”

Pudełko zawierało oznaki oficerskiego krzyża ko­
rony włoskiej. Piszącte wspomnienia, wzdrygam się na 
myśl, iż zaledwie w parę tygodni po opisanej mojej byt­
ności w Kwirynale nastąpił tragiczny wypadek śmierci 
Króla Humberta w Monza.
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TABELKA, OBEJMUJĄCA SZCZEGÓŁY RAIDU.
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UWAGI
we dnie w nocy

1 3 5.15 w. z Saarbrucken 9.30 w. do Euchenberg 46,6 4.05 00.10 6.45 2 Chłodny, miły wieczór.
2 4 4.15 r. z Euchenberg 9.30 w. do Boofzheim 110,5 11.05 6.10 7.30 3 Przejazd przez Wogezy, upał.
3 5 5.00 r. z Boofzheim 12.15 r. do Stein nad Ren. 125,3 12.00 7.15 5.45 4 Straszny skwar, duszno.
4 6 6.00 r. z Stein n. Renem 9-30 w. do Brunnen 1145 11.35 3.55 6.30 4 Przez góry Jura, upał.
5 7 4.C0 r. ż Brunnen 900 w. do Airolo 81,5 13.30 3.30 .8.45 6 Rano deszcz. Przeprawa

przez górę Św. Gotharda.
6 8 5.45 r. z Airolo 8.45 w. do Lugano 95,5 11.45 3,15 8.15 3 Przejazd przez Monte Ceneri.
7 9 5.00 r. z Lugano 9.30 w. do Lodi 116,5 13.00 3.30 6.30 4 Straszny upał.
8 10 4.00 r. z Lodi 9.00 w. do Parmy 105,0 12.15 .4.45 7.15 3 Straszny upał.
9 11 4.15 r. z Parmy 12.00 n. do Sarzana 131,4 16.15 330 6.0'1 3 Przejazd przez Apeniny.

10 12 6.00 r. z Sarzana 11.30 w. do Uolle Salvetti 93,5 13.15 4.1 a 4.30 3 Nadzwyczaj gorąco.
11 13 4.00 r. z Colle Salvetti 8.30 w. do Falonica 98,0 11.15 5.15 4.30 3 Gorąco i duszno.

dnia 14 dnia 15 Dwa dni bez wypoczynku
12 14 i 15 o 1.00 r. z Fallonica o 5.45 w. w Rzymie 242,0 34.00 6.45 3 i przy braku żywności.

1360,3 164x0 52.1o 72.15

Ogółem 288 godz 3Ó min.

Rozmaitością
——

Wystawa koni w Petersburgu. Dowiadujemy 
się z pewnego źródła, że wystawa koni typu wierzcho­
wego, zaprojektowana przez Generał-Inspektora Kawa- 
leryi, Jego Cesarską Wysokość Wielkiego Księcia 
Mikołaja Mikołajewicza na maj r. p. nie przyjdzie do 
skutku zarówno z powodu braku funduszu, którego Mi- 
nisteryum Finansów na razie odmówiło, jak i z powodu 
zbyt krótkiego już terminu do jej urządzenia.

Wystawa ta zostaje odłożona do maja 1904 roku 
i odbędzie się, w rozszerzonym zakresie, na zasadach 
opracowanych już dla niej prowizorycznie. Pod 
względem wieku, konie będą podzielone na dwie kate- 
gorye: trzylatki i czterolatki do 7-miu lat włącznie. 
Pod względem typu—zaś na 10 działów: araby czystej 
krwi; angielskie pełnej krwi; anglo-araby; orłowsko-ro- 
stopczyńskie; rządowe: liraarewskie, streleokie i nowo- 
aleksandrowskie; pół-krwi angielskiej; kozackie, ste­
powe i górskie; metysy typu wierzchowego bez przy­
mieszki krwi angielskiej; remontowe — i wreszcie im­
portowane „hors-concours”—dla porównania.

Nagrody mają byó pieniężne i to dość znaczne. 
Najhojniej uposażony będzie — przypuszczalnie naj­
liczniejszy—dział konipół-krwi, który otrzyma podobno 
kilka nagród po 1,500 rs., kilka po 1,000 rs. i kilka 
nagród pomniejszych. Cztery pierwsze działy otrzy­
mają po jednej nagrodzie 1,500 rs., po jednej 1,000 rs. 
i kilka pomniejszych. Pozostałe działy otrzy­
mają nagrody znacznie niższe. Dział zaś koni impor­
towanych nagród pieniężnych nie otrzyma wcale.

Są to ogólne zarysy nader interesującej i będącej 
na dobie wystawy, które wszakże mogą jeszcze uledz 
znacznym przeobrażeniom.

W Janowskiem stadzie w 1903 r. będą pokrywać 
klacze prywatnych właścicieli następujące ogiery:

Ilość dopu­
szczonych Opłata 

klaczy rb.

1. „Lohengrin,” c. gn. 19-let. po
Astaroth i Lady’s Fashion 40 10

2. „Tryton,’’ gn. 16-let. po Tip-
hoeus i Barouessa 40 25

3. „Graf Janowski,1' gn. 15-let.
po Braconnier) Tweed 40 25

4. „Granit,1' kaszt. 12-let. po Roe-
hampton i Gertruda 40 25

5. „St. Germain," sk. gn. 17-let,
po St. Louis i Lady Glara 40 25

6. „Rabsztyn," c. gn. 12-let. po
Eulerze i Lady Aleksandra

7. „Boccacio," c. gn. 10-let. po
40 10

Braconnier i Kartinka 40 10
8. „Glooer,” kaszt. 17-let. po

Welłingtonm. i Princesse Catherine 40 50
9. „Locarno," gn. 8-let. po Bend’

Or i Napoli 40 25
10. „Althorp," c. gn. 21-let. po

Tibthorp i Bee-a-Wee 5 15
11. „Hawkstone," c. gn. 20-let. po

Hermit i Anonyma 30 10
12 „Aramis" gn. 8-let. po Ostat­

nim z Astarothów i Reine Margot 30 10
Do „Clooera,” „St. Germaina," „Locarno" i „Ba­

torego" będą dopuszczane tylko klacze pełnej krwi, 
a z klaczy, które mają byó poraź pierwszy odstano- 
wione, tylko takie, które na próbie nie będą dla ogie­
ra niebezpieczne. Jeżeli liczba klaczy, zapisanych 
pod „Clowera,” „St. Germaina,” „Looarno” i „Batore­
go,” przewyższy liczbę matek do nich dopuszczonych, 
wówczas każdy hodowca korzysta z prawa pokrycia 
każdym z wymienionych ogierów nie więcej nad jedną 
klacz, pozostałe zaś matki tych samych właścicieli, 
zapisane do powyższych ogierów, będą przez nifch po­
krywane tylko w miarę możności. Wskutek tego wła­
ściciele, mający zamiar zapisać do jednego z tych czte­
rech ogierów dwie lub więcej swych klaczy, proszeni 
są o zakomunikowanie, z którym z pozostałych ogierów 
Janowskiego stada mają być złączone należące do nich 
klacze.

W Derkulskiem stadzie będą czynne w nadcho­
dzącym sezonie kopulacyjnym następujące ogiery:

1. „Gayarre" kaszt. 18-let. st. L. Grabowskiego 
po Gunuensbury i Lady Albom. Dopuszcza się 30 kla­
czy prywatnych właścicieli za opłatą po 25 rs.

2. „Yiennois" c. gn. 20-let. importowany po Sil- 
vio i Vigogne. 25 klaczy po 50 rs.

3. „Montamert" sk. gn. 13-let. importowany po 
Galopiu i Chamounix. 30 klaczy po 50 rs.

4. „Idle-Boy" gn. 12-let. importowany po Bend’ 
Or i Vesper. 30 klaczy po 25 rs.

5. „Energigue" gn. 14-let. importowany po 
Energy i Fleur de Mai. 30 klaczy po 50 rs.

6. „Le Nord" kaszt. 16-let. importowany po Try- 
stan i La Noce. 20 klaczy po 50 rs.
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7. „Horkusza" gn. 8-let. Derkulskiego Rządo­
wego stada po Gayarre i Minerwa. 20 klaczy po 10 rs.

8. „Colorado71 br. kaszt. 14-let. importowany ! 
po George Frederick i Percy. 25 klaczy po 25 rs.

9. „Beau Bivage" gn. 6-let. st. L. Grabowskiego 
po Gaston Phoebus i Dragee II. 20 klaczy po 10 rs.

Wczesne meldunki do gonitw w Warszawie, zamy­
kane w d. 13 stycznia, obejmują następujące wyścigi:

a) na rok 1903.
1. Powszechny handicap 1,500 rs. Dla 3-let. 

og. i kl. Drugi przepadek (przyjęcie wagi) 5 rs.
2. Wielki handicap 1,500 rs. Dla 4-let. i starsz. 

og. i kl. wszystkich krajów. Drugi przepadek (przyję­
cie wagi) 5 rs.

3. Nagroda im. J. hr. Zamoyskiego 2,500 rs. Dla 
4-let. og. i kl. Przepadek 10 rs.

4. Oaks 3,000 rs. Dla 3-let. klaczy. Przepa­
dek 15 rs.

5. Nagroda Jubileuszowa 5,000 rs. Dla 3-let. 
i starszych og. i kl. wszystkich krajów. Przepadek 
25 rs.

b) na rok 1904.
1. Warszawskie Derby 18,000 rs. Dla 3-let. og.

i kl. Przepadek 50 rs.
2. Nagroda im. hr. Potockich 4,500 rs. Dla 3-let. 

og. i kl. Przepadek 25 rs.
3. Produce 2,000 rs. Dla 2-let. og. i kl. Dru­

gi przepadek (za źrebięta) 10 rs.
c) na rok 1905.

1. Produce 2,700 rs. Dla 3-let. og. i kl. Drugi 
przepadek (za źrebięta) 10 rs.

2. Produce 2,000 rs. Dla 2-let. og. i kl. Pierw­
szy przepadek (mianowanie stanowionych w 1902 r. 
klaczy z wyszczególnieniem imienia i ostatniego dnia 
stanówki ogiera, z którym zapisana klacz była stano­
wiona) 5 rs.

d) na rok 1906.
1. Produce 2,700 rs. Dla 3-let. og. i kl. Pierw­

szy przepadek (mianowanie stanowionych w 1902 r. 
klaczy z wyszczególnieniem imienia i ostatniego dnia 
stanówki ogiera, z którym zapisana klacz była stano­
wiona) 5 rs.

W dniu 13 styoznia r. b. zamykają się przepadki 
do następujących gonitw w Petersburgu.

1) w r. 1903.
1. Nagroda „ Gagaryńska" 5,000 rs. Dla 3-let. 

klaczy. Przepadek 10 rs.
2. Nagroda „Arapowslca" 2,500 rs. Dla 3-let.

i starsz. og. i kl. Przepadek 5 rs.
3. „ Szeremietiewski handicap" 2,500 rs. Dla 

3-let. i starsz. og. i kl. wszystkich krajów. Przepadek 
5 rs.

4. „Bzelń Neioy" 7,000 rs. Dla 2-let. og. i kl. 
Przepadek 10 rs.

2) na r. 1904.
1. Nagroda „Najjaśniejszej Pani" 20,000 rs. 

Dla 3-let. og. i kl. Drugi przepadek za konie nie zapi­
sane w pierwszym terminie 100 rs. (Pierwszy przepa­
dek 25 rs. wniesiono w d. 1 (14) maja 1902 r.)

2. Nagroda „ Woroncowska" 6,000 rs. Dla 3-let. 
og. i kl., ur. w 1901 r. w Rosyi, a także i zagranicą, 
lecz sprowadzonych do Państwa Rosyjskiego nie póź­
niej, jak roczniakami. Przepadek 10 rs.

3. Dwuletni Produce im. J. Piotrowskiego 3,000 
rs. Dla 2-let. og. i kl. Drugi przepadek (za źrebięta) 
5 rs. Mianowanie stanowionych klaczy zamknięte 
31 grudnia 1901 r. (13 stycznia 1902 r.)

3) na rok 1905.
1. Wielki Produce m. Petersburga im. Jego Ce­

sarskiej Wysokości Wielkiego Księcia Dymitra Kon- 
stantynowicza 10,000 rs. Dla 3-let. og. i kl. Drugi 
przepadek (za źrebięta) 10 rs. Mianowanie stanowio­
nych klaozy zamknięte 31 grudnia 1901 r. (13 stycz­
nia 1902 r.)

2. Dwuletni Produce im. J. Piotrowskiego 3,000 
rs. Dla 2-let. og. i kl. Pierwszy przepadek 5 rs. 
(Mianowanie stanowionych klaczy z dokładnem wymie­
nieniem nazwy i dnia stanówki ogiera, którym zapisa­
na klacz była pokryta.)

4) na rok 1906.
1. Wielki Produce m. Petersburga im. Jego Ce­

sarskiej Wysokości Wielkiego Księcia Dymitra Kon- 
stantynowicza 10,000 rs. Dla 3 1et. og. i kl. Pierwszy 
przepadek 5 rs. (Mianowanie stanowionych klaczy 
z dokładnem wymienieniem nazwy i dnia stanówki 
ogiera, którym zapisana klacz była pokryta.)

„Espoir.” M. hr. Krasińska zapisała dwie kla­
cze z Krasnego do znanego syna Barcaldine’a, któ­
ry w przyszłym sezonie będzie stanowił w Nowosie- 
liey.

Connor, długoletni trener i żokej stajni p. R. von 
Liphardta, objął obowiązki trenera koni wileńskiego 
hodowcy, p. K. Salmonowicza.

Pułk. M. Dowbór sprzedał swego „Pająka” (Idle- 
Boy i Sapho) generałowi Derfeldenowi, dowódzcy puł­
ku kirasjerów gwardyi.

W stajni wyścigowej p. K. Nazarowa padła 
wskutek pęknięoia naczyń krwionośnych klacz 
półtoraroczna „Gladis” po Simonburnie, s. St. Si­
mona i Glundal, kupiona w czerwcu r. b. od hodow­
cy p. J. Ursyn-Niemoewicza.

Pan E. Hryckiewioz sprzedał 4-let. „Dagestana” 
(Bajraktar i Screen II) na reproduktora do stada p. J. 
Bpszyckiego w gub. mińskiej.

Wyścigi we Władywostoku. „Ou les courses ne 
vient elles se nicher!” możnaby powiedzieć, parafrazu­
jąc znany wykrzyknik francuskiego poety o miłości, bo 
oto dochodzi nas wiadomość o otwarciu hipodromu 
wyścigowego we Władywostoku.

Otwarcie to miało miejsce w pierwszych dniach 
listopada w podmiejskiej miejscowości, zwanej „Zgniły 
Kąt” (ładna nazwa), gdzie wzniesiono trybuny kosztem 
35,000 rs. Ze skąpo udzielonych nam wiadomości 
wiemy, że rozpoczęto od wyścigów kłusaków i inochodź- 
ców, poczem bezpośrednio i na tym samym torze, ma­
jącym P/2 wiorsty obwodu, nastąpiły wyścigi koni peł­
nej krwi, razem z końmi pół-krwi, z końmi importowa- 
nemi z Ameryki, a nawet z końmi niewiadomego pocho­
dzenia.

Wszystkie konie były podobno bardzo mało wy- 
trenowane, bo też dobrej szybkości, zwłaszcza po cięż­
kim, rozmokłym torze, nie wykazano. Nagrody wyno­
siły od 150 do 400 rs. Ze znanych nam, lub znanego 
pochodzenia koni — wystąpił 7-mio letni gniady „Kmi­
cic” (Jaśmin i Valerie) ze stada p. Michalskiego, obec­
nie własność T-wa „Good-Luck,” tegoż Towarzystwa 
trzylatek „Eks” (Nawój i Erika) ze stada p. Kristi; 
gniady „Toj” (Krakus i Tonią) ze stada p. Stachowi­
cza i kilka koni z rządowych stad Streleckiego i Lima- 
rewskiego. Jeździli przeważnie oficerowie, a pomiędzy 
nimi znany u nas wyborny jeździec rotm. Karmcki, 
dawniej porucznik Narwskich dragonów z Siedlec.

Napływ publiczności, pomimo deszczu, był 
ogromny, a kasa totalizatora oblężona. Rokuje to 
młodemu hipodromowi, leżącemu pod ludnem i boga- 
tem miastem, dobrą przyszłość. Cywilizacya, jej zdo­
bycze i ciernie szybko docierają wielką koleją Syberyj­
ską na daleki Wschód dziewiczy.

„Modele,” jeden z najlepszych angielskich steeple- 
rów, złamał nogę i musiał byd zastrzelony. „Modble” 
wraz z „Manifesto,” „Grudon,” „Drumree,” „Covert 
Hack” i „Barsao” należał do starej gwardyi angiel­
skich steeplerów.

Stowarzyszenie przeciw samochodom. W Paryżu 
zawiązuje się stowarzyszenie przeciw samochodom, 
występujące energicznie przeciw polowej jeździe 
temi maszynami i niezliczonej już liczbie śmiertelnych 
wypadków i kaleotw, których były powodem. Stówa-
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rzyszeni stawiają pytanie, czy podobny „postęp" 
w lokomocyi ma by<5 dobrodziejstwem ludzkości i czyż j 
biedni, chodzący pieszo, mają być miażdżeni przez ; 
tych, co rozpierają się w samochodach. Pewne dzień- ; 
niki zaprowadziły specyalne działy wypadków z auto- . 
mobilami.

„Sceptre” - mating - competition. Jak i w roku 
ubiegłym, na członka międzynarodowej komisyi, roz­
strzygającej konkurs „Sportsmana” — wybór najbar­
dziej odpowiedniego ogiera dla „Sceptre”—zaproszony 
został hr. J. Giżycki. Inne państwa będą reprezen- ' 
towad:

Hr. Lehndorff (Niemcy), mr. J. A. Doyle (Wielko 
brytania), mr. Peard (Irlandja), p. Halbron (Francya), 
hr. J. Szapary (Austro-Węgry), mr. W. H. Rove (Sta­
ny Zjednoczone), mr. W. J. Taylor (Kanada), mr. Un- 
zue (Ameryka Południowa), mr. J. Brown (Australia), 
mr. Spencer Gollani (Nowa Zelandja), dr. E. Charlier 
(Belgia), mr. B. Homan (Afryka Południowa), p. Ne- 
gropontes (Rumunia), ks. de la Torres (Hiszpania), ! 
mr. Chas Rusch (Danja), hr. E. Turati (Włochy), mr. ' 
Sidney Galhey i mr. Greenhill (Indye). Jak więc wi- i 
dzimy, w skład komisyi weszli przedstawiciele wszyst- J 
kich krajów, zajmujących się hodowlą. Adres dla 
rozwiązywań pod godłem: „Sceptre:” Londyn, „The • 
Spórtsman,” 139 Fleetstreet. Nagrody składają się. ■ 
z dzieł i wydawnictw hipologicznych, jak: „The Bri- 
tish Thoroughbred,” tablice Goosa, portret „Pocą- I 
hontas,” „RufFs Guide” i in.

Polowanie, to jest zupełnie pierwszorzędne, zwłasz­
cza gdy się, weźmie pod uwagę, że naokoło dóbr p. Feli­
ksa Jurjewicza oprócz 2—3 obywateli, z nim sąsiadujących 
nikt o zwierzostan nie dba. Jestto zasługa i wynik bar­
dzo sprężystej i racyońalnej łowieckiej administracyi od 
szeregu lat konsekwentnie prowadzonej. Sam teren jest 
bardzo malowniczy i rewiry myśliwskie są zawsze zało­
żone na stokach ogromnych jarów, wskutek czego do­
stęp lub powrót z niektórych stanow;sk jest nieraz bar­
dzo trudny.

W rewirze zwanym Modzelówka bażanty prowadzo­
ne zupełnie dziko, co rok się rozmnażają i choć zabito 
ich 62, widziano ich bardzo dużo. Teren w Mddzi-lów- 
ce jest także bardzo falisty i pełen pochyłości, nieraz 
gdy strzelcom stać wypadnie'w dolinie, bażanty ciągną­
ce ponad głowami z góry na górę, lecą zbyt często poza 
granicą normalnego strzału.

Naganka prowadzona jest wzorowo i w wielkiej 
karności.

W Nestoidzie poluje się bez flauków i widzieliśmy 
moc zwierzyny, uciekającej w pole bokami — robi się to 
dla oszczędzania materyału rozpłodowego. W paru pol­
nych, sztrejfach,, również dużo zajęcy się widziało. Sar­
ny niedawno się tam ukazały i stan ich z roku na rok 
się poprawia.

Dzięki serdecznej gościnności gospodarstwa i wspa­
niałemu polowaniu wyjeżdżaliśmy z Nestoidy pod wra­
żeniem, że te sześć dni trwały dzień jeden.

co W dniach 15-m i 16-m u hr. Bernardów?] Broel- 
Platerowej w Hruszniewie w pow. Konstantynowskim g. 
Siedleckiej, w ośm strzelb zabito: 240 zajęcy, 6 rogaczy, 
2 lisy i 6 kuropat-w.

oo W dzień Wigilijny w Wilanowie pod Warszawą 
u Ksawerego hr. Branickiego w dziesięć strzelb zabito: 
124 zające i 24 kuropatwy..

co Dnia 21 b. m. na polowaniu w Bełdowie u p. 
Jana Wężyka w 12 strzelb zabito 4 rogacze, 3 lisy i 152 
zające.

Kronika myśliwska. Odpowiedzi Redakcyi.
co Na dwudniowem polowaniu 2-go i 3-go grudnia 

w Tymkowie na Podolu u p. Aleksandra Rusanowskie- i 
go w 6 strzelb zabito 257 sztuk zwierzyny, mianowicie: | 
252 zające, 1 lisa, 2 kuropatwy i sojkę. Królem połowa- > 
nia był p. Tadeusz Dachowski, który miał na rozkładzie I 
62 zające, 2 kuropatwy i sojkę, zazem 65 sztuk.

co Dnia 6 grudnia odbyło się w Leśkowej na ! 
Ukrainie u pp. Tadeuszostwa Dachowskich jednodniowe j 
polowanie w 8 strzelb. Pomimo fatalnej pogody i za- 
dymki, zabito w jednym polnym miocie i w pięciu mio- i 
tacli leśnych 119 zajęcy,. W polowaniu brali udział pp. i 
Roman i Hilary hr. Bnińscy, M. Bogdański, Józef Iżycki, j 
Leon Rakowski, Jan i Adam Sobańscy. Królem polo- i 
wania był gospodarz p. Tadeusz Dachowski, znany I 
spórtsman i doskonały myśliwy, który miał 22 sztuki na I 
rozkładzie. Na dowód, że zwierzo*stan  robi postępy 
w majątku Leśkowsiiim, służy ta okoliczność, że gdzie ' 
przed paru laty bito w 12 strzelb 50 — 60 zajęcy i kilka , 
lisów, w tym roku lisa nigdzie nie widziano, i zabito 2 
razy więcej zajęcy przy mniejszej ilości strzelb. Całe l 
przyjęcie w Leśkowej nosiło cechę ogromnej gościnności. I

I
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co W dobrach Nestoida na Podolu (Pobereżu) pp. 
Feliksów Jurjewiczów odbyło sięodll-go do 16-go listo­
pada b. r. wielkie doroczne polowanie trwające 5>/2 dnia 
(16-go polowano */4 dnia) przy udziale dwunastu myśli­
wych. Otrzymano rezultat następujący:

n
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ani N. Jurjewiczowa 317 4 — — — — 321
T. Dachowski 283 12 — — — 1 jastrz. 296
Fel. Zdziecbowski 254 10 1 — — 1 puhacz 266
Fel. JurjewTicz 249 3 2 1 — — 2E5
Fryderyk Jurjewicz 240 4 1 — —- 1 kot 246
Michał hr. Ronikier 225 8 1 1 — — 235
Władysław Jurjewicz 225 7 1 — 1 sowa 234
Jan hr. Mohl 213 9 — 1 — 1 jastrz. 224
Alek. Rusanowski 208 2 — — 1 1 królik 212
Henryk Lipkowski 185 1 1 — — ■ — 187
Kaz. hr. Stadnicki 178 — 1 — — — 179
Al. Mikulioz-Radecki 59 2 (poiował ty Iko 2 dni) 61

2716

II

2636 62 8 3 1 6

P.anu Ł W odpowiedzi na list W-go Pana w kwe- 
styi ochwaconej klaczy przed rokiem, zdaniem mojem są 
już dwie choroby, a mianowicie kopyt i łopatek, jako na­
stępstwo ochwatu czyli ostrego reumatyzmu.

Po ochwacie bowiem, który był nieodpowiednio 
leczony, kości kopytowe nóg przednich rozrastają się 
tak, że kopyto normalne robi się plaskiem, a nawet peł­
ne ri (to jest, że podeszwa przewyższa nawet ściany opo­
rowe), trudno zatem dać skuteczną radę, gdyż to już 
czas bardzo spóźniony, spróbować jednak zalecałbym na­
stępującą kurację.

Wybrać podeszwy tak, aby pod uciskiem palca ugi­
nały się, nie raniąc części mięsnych, podeszwy obłożyć 
gliną,, obadwa kopyta przednie zawinąć w płótno i po­
lewać wodą < łowianą (biorąc pół łuta cukru ołowianego 
na kwartę wody zimnej) przynajmniej 4 razy dziennie, 
aby usunąć zapalenie kości kopytowych, glinę codzien­
nie rano zmieniać, powtarzać ten zimny okład w ciągu 
dni 10, jednocześnie wcierać Fluid (Restitutions fluid) 
na mięśnie szyjo-barkowe i łopatki (fluid rozcieńczyć wo­
dą, to jest na jedną część fluidu dać 3 części wody 
zwyczajnej), wcieranie takie robić 2 razy, na dzień po 10 
minut w ciągu 10 dni, do wewnątrz radziłbym dawać 
salieyJjan sody, po łyżeczce od herbaty (czubatej) 2 razy 
dziennie z wodą do picia także przez dni 10.

Po skończonej kuracyi; klacz okuć na podkowę 
mocno wybuchtowaną umieścić ją w ciepłej stajni.

Le.karz zwierząt
U. Piaszczyński.

Od Administracyi.
Do niniejszego Numeru „Jeźdźca i Myśliwe­

go” dołączamy kartę tytułową i spis rzeczy.

flosBoaeHO IfeHaypoio. — BapinaBa, 17 HeKaOpa 1902 r.

Druk Noskowskiego, Warecka N 15. Redaktor i Wydawca: Sitmiislnw Wotowski.



po Morgan z kl. Falaise po Robert The Devil
zwycięsca wielu nagród w Państwie Austryackiem, pokrywać bę­
dzie tak jak w roku zeszłym w majątku Szymanów J, 0. Księ­
cia Konstantego Lubomirskiego. Klacze pełnej krwi po rb. 100, 
pół-krwi po 50 rb., na stajnię po 5 rb. od klaczy. Utrzymanie 
klaczy jałowej po 80 kop. dziennie, żrebnej 1 rb., ze źrebięciem 
1 rb. 20 kop.

Deklaracye należy nadsyłać do zarządzającego stajnią Rudolfa 
w Szymanowie poczta Ruda Guzowska.

Zarząd Stada w Rudzie Talubskiej
podaje do wiadomości, że w bieżącym sezonie stanowić będzie

3 BUISSOM-ABDENT
S. B. F. v. XII p. 561
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Ogier siwy, urodzony w 1895 roku w Stadzie Martinvast bar. Schicklera 
po Łe Sancy ojcu Palmiste, Holocauste, Cliambertiu, Semendria 
i Brawo le sancy.

Palmiste, rodzony brat Bnisson Ardent, wygrał francuskie Derby. 
Jako reproduktor Palmiste dal:

W 1901 Derboukę klacz, która wygrała Grand Criterium Internatio- 
nal 20,000 fr.

W 1902 r. ltang d’Or og. który wygrał Prix du Condó 15,000 Ir.
Bnisson Ardent i okryje 10 klaczy obcych po 500 rubli za stanów­

kę i 10 rubli na stajnię. Utrzymanie 1 rb. dziennie.
Meldunki należy przysyłać WILGA stacya Kol. Nadw gub. Siedlecka.

Aleksander laski.

FIRMA ISTNIEJE od 1794 r.

KrW tai Sn
Skład Towarow Żelaznych 

i Narzędzi,
Naczyń kuchennych i Gospodarskich

w Warszawie, Plac Teatralny.

>00'
butelek starki (żytniej) 

na zasadzie pozwolenia władz 
akcyznych jest do sprzedania 
(detalicznie od 20 butelek) w do­
brach Grabowo - Sulimy, 
przez Łomżę-Stawiski. Ce­
na butelki (szampanki) z opako­
waniem loco stacya kolei żel.

Grajewo, rb. 3.

JDO

poszukuje się
koń pełnej krwi, trzyletni lub star­

szy, cały zdrowy i bez wad, 
Wiadomość w Redakcyi „Jeźdźca 

i Myśliwego” Chmielna 44.

Tatall Warszawski
Specyalny Zakład

SPRZEOAŻYI KUPNI KONI.
Przyjmuje konie na stajnię, na sprze­

daż i do ujeżdżania.

Szkoła jazdy konnej.
Co wieczór jazdy zbiorowe.

Ulica Okólnik Nr. 9
właściciele

Marya Wodzińska 
i Karol Karski.

Do sprzedania za przystępną cenę
w Jakubowicach Konińskich (7 

wiorst od Lublina) st. poct. Lublin:
1) og. sk. gn. „Cezar" (Cesario i Du- 

chess? de Berri ) lat 5.
2) og. j.-gn. „Panicz" (Pan z Panów 

i S?vóre) lat 4.
Oba te ogiery zdatne do stada i jaz­

dy wierzchowej.

BLASZAMKI
DO PRZEWOŻENIA MLEKA

NOWOPATENTOWANE 
najnowszej ulepszonej konstrukcyi, 
opatrzone bocznemi i górnemi żelaznemi 
uszami do , podnoszenia; zamykają się 
hermetycznie bez pomocy wszelkich pod­
kładek, jak guma, wojłok i t. p., wyko­
nane z grubej blachy żelaznej, całe cy­
nowane, jbardzo mocne i trwale, różnej 

wielkości.

Wielkość:)2U litrów. .Cena: Rb. 8.50.
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S. TUPACZEWSKI i S-ka Trębacka 13.
POLECAJĄ

Palta i Peleryny nieprzemakalne fabryk Angielskich, Petersbur­
skich i miejscowych, w ogromnym wyborze, po cenach bardzo nizkich.

DOM KOMISOWY
„UNITAS”

V Warszawie, Krakowskie-Przedmieście 58, dom Fajansa.
ZAJMUJĄ SIĘ:

Kupnem, sprzedażą, wydzierżawianiem, parce- 
lacyą i zamianą majątków ziemskich, ka­
mienic, placów i t. p.

Lokatą kapitałów .
Sprzedażą maszyn i narzędzi rolniczych z pierwszo­

rzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. (Wyłącz­
na reprezentacja słynnej czeskiej fabryki siewników rzę­
dowych Pracnera oraz pługów Baechera).

I w ogóle załatwianiem komisowo wszelkich zleceń.

' ZARZĄD KOPIOWACKIEGO STADA

W/ PEŁNEJ KRWI ANGIELSKIEJ
JW. Stanisława UŁASZYNA 

zawiadamia, że w sezonie kopulacyjnym 1903 r. pokrywać będą 
klacze ogiery pełnej krwi:

1) . kaszt. „KONCERZ" urodź, w 1893 r. (R. S. B. T. 
XII str. 343) po og. Kordyan i Nelly O’Rourke, zwycięsca wielu 
klasycznych nagród na torach Cesarstwa i Królestwa po 100 rs. 
od klaczy.

2) . sk. gn. „MURZA" irodz. w 1888 r. (R. S. B. T. X| 
str. 141) w stadzie br. Iłowajskich, po og. Elborus i Markiza. 
Zwycięsca Cesarskiej nagrody i innych po rs. 50.

Za utrzymanie klaczy dziennie liczyć sią będzie: od jało­
wych po kop. 60, źrebnych kop. 80 i ze źrebięciem po rb. 1, na 
stajnię po rb. 5 od klaczy.

Członkowie liumańskiego Towarzystwa Zachęty hodowli 
koni, korzystają z ustępstwa 250/0 od ceny stanówki.

KOPIOWATA, Kijowska gub. stacya kolei połud.-zachod., 
poczta i telegraf Monastyriszcze.

Zarządzający stadem Stanisław SOBOLĘWSKI.

stanowione z Simonburnem, s. St. 
■Simona za rs. 600.

1. Banjo po Lord Lion (s. Stoek- 
wella) i Corna, importowana z Anglii, 
matka Balmorala; stanowiona 1 maja.

2. Battery po Sackloth i Bastille, 
stanowiona 1 czerwca.

Wiadomość: M. SOBOLEWSKI 
w Zalesiu przez Chotyłów.

(wiersze i śpiewki)
Z 5BZKDM0WĄ

W Morsku
st. p. Koszyce gub. Kielecka, sta­
nowić będzie od 15-go lutego 1903 
roku ogier skaro-gniady pełnej krwi 

„lilBER-BlROH” 
po „Bellwether” (Off. G. B. t. IV str. 
45) od „Larceny" (R. S. B. t. X str. 111) 
za opłatą po rb. 52 od klaczy peł­
nej krwi, a po rb. 21 od pół-krwi.

Klacze znajdą pomieszczenie i utrzy­
manie po 50 kop. dziennie.

Utrzymanie człowieka 30 kop. 
dziennie.

N U M E R A T Y „ J E Z « Z C A
Dwutygodnik „Jeździec i Myśliwy" 

(bez dodatków „Kuryer Sportowy”:)

WARUNKIPRE
Dwutygodnik „Jeździec i Myśliwy" 

wraz z dodatkiem „Kuryer Sportowy":
W Warszawie: rocznie 9 rs., półrocz­

nie 4 rs. 50 k., miesięcznie w sezonie 
od 1 marca d 1 listopada 1 rs. 20 kop.

Z przesyłką pocztową: rocznie 11 rs., 
półrocznie 5 rs. 50 kop., miesięcznie 
w sezonie od 1 marca do 1 listopada 
1 rs. 50 kop.

Zagranicą: rocznie 12 rs. 50 k., pół­
rocznie 6 rs. 25 k., miesięcznie w se­
zonie od 1 marca do 1 listopada 1 rs. 
60 kop.

W Warszawie: rocznie 5 rs., półrocz­
nie 3 rs.. kwartalnie 1 rs. 50 kop., mie­
sięcznie 50 kop.

Z przesyłką pocztową w kraju i zagra­
nicą: rocznie 6 rs., półrocznie 3 rs. 
50 kop., kwartalnie 1 rs. 75 kop., mie­
sięcznie 60 kop.

Pojedynczy numer 30 kop.
Pojedynczy dodatek 10 kop.

i MYŚLIWEGO”:
Dodatki „Kurjer Sportowy" (bez 

dwutygodnika „Jeździec i Myśliwy.")

W Warszawie: za sezon od 1 marca 
do 1 listopada 6 rs., miesięcznie 80 k.

Z przesyłką pocztową: za sezon od 1 
marca do 1 listopada 7 rs., miesięcznie 
1 rs.

Zagranicą: za sezon od 1 marca do 
1 listopada 8 rs. 50 k., miesięcznie 
1 rs. 20 k.

Adres Redakcyi i Administracyi: Chmielna 44 w Warszawie. Telefonu Nr. 1304.

Treść: Do Czytelników. — Kłusak normandzki i zboczenie w jego budowie. — „Pigure-system” w teoryi 
i praktyce, p. M. Łopatina, — Licencya żokejów, p. K. Stolpego. — Korespondenoya z Paryża, p. Stookwella. 
— Pan E. Urniaż, — Wiadomości osobiste. — Z prasy. — Z Saarbrucken do Rzymu, p. S. E. (dok.) — Roz­
maitości. — Kronika myśliwska. — Odpowiedzi Redakcyi. — Peljetony: Luźne kartki z wycieczki do Kabardyi, 
p. Aleksandra Prawdzica (dok.) — Wycieczka po konie, p. Stefana Bojanowskiego. — Ogłoszenia.

Ho3Boieao IJeiraypoK). — BapinaBa, 17 fleKafips 1902 ro^a.

Druk Noskowskiego, Warecka M 15. Redaktor i Wydawca Stanisław Wotowski.
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